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Jak najprędzej.
N astroje świąteczne, tłum iąc 

codziennego życia, nieporozumień, trosk i 
walk. d ają  równocześnie możliwość spokoj- 
ińejszej oceny położenia wytworzonego w 
państwie, po objęciu władzy przez marsz. 
Pił#ua&kiego.

Faktem  jest. że jesi to pierwszy rząd 
w! Polsce, o pełni władzy, w konsekwecji i 
o pełni odpowiedzialności. A jeżeli się doda. 
że na horyzoncie politycznym nie widać żad­
nej innej koncepcji rządowej, to pełnia wła­
dzy. przy pełni odpowiedzialności, w tak tru­
dnych i skomplikowanych stosunkach rzą­
dzenia państwem, napawa każdego myślące­
go człowieka wielką troską o powodzenie za­
mierzeń.

Nie. będziemy się tu procesować, w lycli 
warunkach o stosunek do Sejmu. Mamy i 
m ieć będziemy wiele zastrzeżeń w tej dzie-

stan wkładek 
W produkcji.

o~Świadczy o tern niski
szcziędności i użycia ich r _  ......
A koniunktura była dobra, ogromny eksport 
węgla, drzewa, dały bilans handlowy; i płat­
niczy dodatni — Bank Polski zamiast m i­
nusów (okresu poprzedniego, wykazuje sto 
kilkanaście nul jonów nadwyżki.

W tempie szybko zm ieniających się wy­
padków, zmiau trudno było odrazu dostrzedz. 
gdzie p izyczyna, że horyzont tak niejasny, 
że tyle piętrzy się trudności i niepokoju. 
Dziś widać to jasno — przyczyna leży w do­
borze ludzi. Znany jest aforyzm , marsz Pił­
sudskiego ,,Właściwy człowiek na właści- 
wein m iejscu", nie znalazł w  jego otoczeniu, 
w rządzie obecnym, należytego wyrazu.

Tupet p. wicepremiera B artla  nie zastapi 
gruntownej znajomości skomplikowanych 
spraw finansowego i gospodarczego organi

dżinie. Musimy być jednak sprawiedliwi ijzm u , które to sprawy podporządkował 'śwo- 
powied-zieć że układ sil w Sejm ie potęgi mu im wpływom, wysuwając się na czoło ko­
nie przysparzał..a skład osobowy nie dodawał! cruletu ekonomicznego 11 a ty ministrów. Nio 
splendoru , Sejm  ten nie umiał się oprzeć zastąpi znajom ości sp<

przeciwstawić przez dłuższy czas nawet 
p. Władysławowi Grabskiemu, który władzy 
prawie dyktatorskiej nie brał w drodze walki 
zbroi1 .ej.

W tej inalerji. .stosunku rządu do Se j­
mu, P. P. S. nie może sobie robić żadnych 
wyrzutów, postawiła jasno kweslję, rozwią­
zać Sejm  obecny. To się nie stało. N ic więc 

dziwnego, że po wypadkach m ajowych peł­
nia władzy dostała się w ręoe marsz. P ił­
sudskiego. a Sejm pog*rążyć się m usiał w! 
głęboki cień swojej bezsilności

Na yidowui pozostał rząd o pełni władzy, 
który m iał nieskończenie większą swobodę 
od każdego innego, sw obodę i możność-prze­
prowadzenia swojego programu i swoich za­
mierzeń. A poje do działalności było ogro­
mne.

Uwstecznione życie nasze gospodarcze, 
zagmatwane stosunki finansowe, w ugrom- 
uej mierze z powodu niepohamowanych ni- 
ezem wpływów politycznych w obecnym Se j­
mie kapitalistycznych drapieżców, niedołęż­
na, na prędce sklecona adm inistracja — na­
stręczały możliwości do wszelkich przeobra­
żeń, które w konsekwencji powinny- były w 
ciągu kilku miesięcy przynieść poważne i 
korzystne zmiany.

Nie chcemy powiedzieć, że w tym czasie 
nie zmieniło się nic na lepsze, ale konstatu­
jemy. że w dziedznie spraw zasadniczych 
nie z m i e n i ł o  się nic. coby wpłynąć mogło 
korzystnie na cułokszlfft naszego położenia.

A jest ono bardzo poważne i ciężkie. — 
Człowiek, żyjący z pracy ,rąk w Polsce, ugi­
na się pod jego ciężarem. Liczba bezrobot­
nych zm niejszyła się, rośnie jednak z po­
wrotem. i jest bardzo duża. Płace robotni­
cze. żtbraczio niskie. Pracownicy państwo­
wi skarżą się na swój los, przestrzegając 
rząd i społeczeństwo przed obojętnością w 
tej sprawie.

Stabilizacja złotego nie otworzyła per­
spektyw. nie stworzyła tej dozy optymizmu i 
wiary, które mogłyby służyć „ spotęgowane­
mu tętnu inicjatywy i twórczość gospodar­
czej.

.potoczęństwa, jegu psy­
chiki i nastrojów', które umiejętnie użyte, 
mogą być potężną dźwignią, w  podniesieniu

/„miana osób w adm inistracji jest rzeczą 
ważną i potrzebną a równocześnie i n a j­
łatwiejszą. Nie zastąpi ona jednak przebu­
dowy adm inistracji, jak o  konieczności pań­
stwowej, tak boleśnie ciążącej na całym na­
szym organi żonie państwowym.

Obecnie na taką zmianę nie zanosi się 
-woale, bo aiema ludzi w rządzie, którzyby 
to rozumieli i którzyby się na tych rzeczach 
Znali. Za to w innych organach, organach 
może ważniejszych, zwłaszcza dla życia fi­
nansowego i gospodarczego, i takich zmian 
niema.

W Banku Gossp. Krajowego, w Banku 
Polskim, w! P. K. O. nie ma żadnych zmian. 
Ministerstwo handlu i przemysłu utrzymało 
cały [Stary aparat W  największym przed­
siębiorstwie pańslwowem, jakiem  jest kolej­
nie zmieniło się  nic. zgoła nic. Dawna bez- 
programowość, dyietantyzm. pozostały nie­
naruszone.

W  innych resortach nie lepiej, poza re­
sortem spraw wojskowych i polityką zagra­
niczną. które w swoich rękach be/pośrednio 
lub pośi’ednio trzyma marsz. Piłsudski

Mąd konkluzja prosta- powołać łudzi 
którzyby byli nietylko w* zgodzie z tendencja­
mi naturalnemu przewrotu, dokonanego przy 
czynnym udzielę m as 1 udowych, Ule równo-

się z dzisiejszego marazmu, b n erg ja  W ge- j czesitie -w- zgodzie ze znajom ością spraw i 
stach i słowach, nie zastąpi wiedzy i umie- rzeczy, któremi kierować i które załatwiać 
jętności w kierowaniu skomplikowaną ma-- trzeba.
szyną, jaka. jest każdy resort, jako  je j częfTói Zmienić więc łudzi, koniecznie, -i jak
skl adow a i najprędzej. A . l i ' i ' , s v : e r .

I C r i l C ^  centralnych ogrzewań i opału domowego
■  w  H dostarcza Z a k ła d  G azcw y m iejsk i wie Lw ow ie. Cena z dostawą 52. 5 40 za ioo kg, TELEFON 4 9 2  i 4 *



ARTUR ĆMIROWSKI

A SKORO KIEDYŚ PO LATACH...
A skoro kiedyś po laiach 
O, bracia z przyszłości dalekiej,
Ku której w męki koronach 
Cierniowych stąpają wieki,

Wspomnicie nas i te stosy ofiarne,
Od których się słońce zażegło,
Co goreć dla was będzie 
Nad ziemią niepodległą —

Zadrżą wam serca lękiem,
Wzbierze w was litość jak rana 
Nad okrutną dolą pokoleń,
Żyjących pod berłem szatana;

Powieść o czerwonych sztandarach 
Brzmieć wam będzie niby baśń złowroga: 
Jak z barykad walczącego ludu 
Wytryskały płomieniami Boga

Jak niosły się, gorejące nadzieją,
Przez pracy czeluście posępne...
Jak rwały cierpiących w górę,
Wumosłe, wniebowstępne...

Ogromnym wichrem wieczności 
Szgmiące, uskrzydlone,
Wiodące przez śmierć w przyszłość —  
Sztandary, sztandary czerwone...

1 wtedy, o bracia nasi,
Radością życia wspaniali,
Gdy w święte wieczory czaru 
Będziecie się opłatkiem łamali —

Ujrzycie wzrokiem marzenia —
Nie zaświecia mistyczne błękity —
Lecz Chrystusa ludzkości, co przyjdzie 
Tym czerwonym sztandarem spowity...

Dziś on jeszcze, bojownik bezsenny,
Jako rycerz w groźnej kroczy zbroi; 
Niebo gromami się łamie,
Ogniem pierś jego poi...

Głos jego jak surma dźwięczy:
O ludy! trwajcie społem!
Jesteście jak słoma na wietrze, 
Złączone —  będziecie żywiołem...

Głos jego jak orkan huczy:
0  ludy! nie męka krzyża 
Lecz moc, co sprzęga miljony,
Ku zorzy zwycięstwa przybliża...

Głos jego szepcze litośnie:
O ludy! nie wrócę do Ojca,
Dopóki was nie wywiodę 
Z parnego krwią ogrojca...

Ten Chrystus, o bracia nasi 
Z dalekiej, dalekiej przyszłości,
Dziś ścieżki nam prostuje
1 drogi do was mości;

Ten Chrystus w godzinach pogromu 
W krwi pobitych swój sztandar nurza, 
Aby krzywda była wciąż przytomna, 
Aby pomsta była jako burza...

1 fen Chrystus po boju skończonym 
W ten się sztandar czerwony otuli: 
Zobaczycie go jak znak pokoju,
Jako miłość będziecie go czuli...

a ------ -i— . r —
jjow ej obrony [swych interesów inaczej wal- 
| ka klas musi przyjąć form y gwaitowne, hi- 
? stor ja  tyci] walk. powtarzamy, je s t  historją 
j ludzkości.

Polityka jest nierozdzielną od gospodar­
stwa. jest ona jego wyrazem, obroną sprze­
cznych interesów gospodarczych w wspól- 

i nem życiu sjpołecznem.
Kazciy przewrót społeczny, o ile klasa 

; walcząca dochodzi do zwycięstwa i rzeczy- 
j wiście staje się panem sytuacji, przynosi tej 
I klasie wolność obywatelską. Największą zdo- 
| byczą rew olucji francuskiej i je j następ­

czyń. to prawa, wolność słowa, pióra, orga- 
i wizowania się. słowem wolność obywatelska 
j Ona daje możność utrzymania zfdobylych 

praw,, możność rozwoju i postępu. Bez tych
• swobód parlament jako wyraz woli ludu, 
j staje się czczą formą. W ślad za ogranicze­
niem praw parlamentu, przyrodniczą kou-

j sekwencją, .-następuje zniesienie swobód o- 
| bywatelskich. \
t Naturalnie. że gwałt możnych, wywołuje 
| w społeczeństwie bądź odruch gwałtowny 
i bądź niechęć do organizacji społecznej, do 
[ państwa. Przepaść stworzona pomiędzy Rzą- 
j dem a narodem mści się na spoistości pań- 
S stw owej. Silna pozornie dyktatura czyni or- 
jganizm  państwa słabym,
5 Jeden z greckich myślicieli ujął ten stan
iw słowa: ,,Y źle zorganizbwanem społeczeń- 
| stwic szlachetna jednostka jest złym obywa­

telem4'
V* obronie świeżo zdobytego shmowi- 

j ska. w obronie początków nowego porząd- 
jk u  wiodącego do ludzkiego bytu w obronie 
|godność, swej klasy, proletarjusz jest demo-
* kratą. Dosyć nim rządzono, żąda współrzą­
dzenia. Dargokratyzlm klasy robotniczej ma

(głęboki sens .sp o łe cz n iJe s t on pewną dro- 
jg ą  do przeistoczenia społecznego, do socja 
jHkmu.
! Rząd wraca do czasów pierwszej po
i hovy ubiegłego wieku, który usiłował parła 
ment zasląpić przjedsłatwijciastwem stanów 

j ideał reformy wyborczej' naszych konser­
watystów. Rząd usuwając wpływy społeczeń­
stwa w jedynie możliwej formie przez par- 
lameni. powołuje Jo  życia namiastki. Kadfę 

{ przemysłu, rade rolnictwa, radę pracy i ich 
organa i wydaje się.„ rządowi. że zeszedł i 

owadzi! społeczeństwo z dziedziny poi i
gospodarczą, 
tylko siepi tego 
tworzył orgahi-

ua dziedzinę „czysto' 
Jeżeli umie patrzeć, a

lueą przewóclnią obecnego Rządu i je ­
go, poprzednika jest wykluczenie polityki z 
życia społeczeństwa. Doszło do świadomości 
Rządu, że podstawę życia społecznego two­
rzy gospodarstwo, że około niego obracają 
się. wszystkie objawy życiowe i stąd' wido­
cznie myśl wyeliminowania polityki, jako 
niby bezowocnych sporów, pewnych ugrupo­
wań w społeczeństwie. Zdaje się rządzącym, 
że trafili w same sedno rzeczy i że w ten 
sposób stworzą jednolitość w życiu publi- 
aznem.„gdyż łatwo wtedy uda się Rządowi 
zharmonizować wszystkie objawy życiowe

Idea Rząd ii. pojega na jaskrawem nie­
porozumieniu.

II warstw owionie gospodarcze społeczeń­
stwa jest od niepamiętnych czasów niejedno­
lite. H istorją ludzkości to wieczne walki tych 
uwdrsiwoyneń. Przebyła ludzkość niewolnic­
two, .przebyła pańszczyznę a obecnie żyje 
-w> fazie najeumictwa. Z jednej fazy ;w' drugą 
przechodziła drogą krwawych, nieubłaga- 
walk. Walk fizycznyeh i walk związanych 
z rozbojem  umysłowym i psychicznym na­
rodu. Warstwy walczące skupiały — wal­
czących jedną i drugą form ą — okoto ide­

ału zdobycia wolności dla warstwy wyzwa­
la jące j się z jarzm a niewolnictwa czy pań- 
szcz|yzny, czy najemnictwa. W alka ideowa, 
walka słowem, pismem, pieśnią, ob niżowa- 
mcm. wzmaganie się o. zdobycie nowych 
praw. o zdobycie serc i mózgów ludzkich 
to jest polityKa. W arstwy grupują się. orga­
nizują się. szerzą myśl swoją wśród ujarz- 
nionych wśród szlachetnych jednostek w ar­
stwy panującej/ zapełniają życie umysłowe 
i m oralne swoimi ioeałami. — prowadzą wal­
kę polityczną.

Bodźcem walki klasowej, walki warstw 
społecznych są stosunki gospodarcze, a wy­
nikiem tych walk jest przewrót w stosunkach 
społecznych, a zatem u warstw owień go­
spodarczych społeczeństwa. Dotychczasowe 
walki społeczne nie doprowadziły do bez- 
klasowości. do ideału społecznego, uczyni to 
dopiero socjalizm, który zniesie klasy i wpro 
wadzi wspólne, społeczne gospodarstwo całej 
ludzkości, znosząc gospodarczą zależność - 
jednostki od jednostki.

Ja k  długo niema socjalizmu śmiesznem 
jest mówić o. skupieniu społeczeństwa w je ­
dną całość. Egzystencja ustroju kapitalisty-

widzą. to zobaczy, że 
| zację ciasuycii ugrupowań, ta jne kouwen- 
' ty kie. miaSl reprezentacji ludu, która swą 
jaw nością daje największe gwarancje kon­
troli społeczeństwa.

Decyzję zachował Rząd d.LU siebie, a że 
Rady kapitalistyczne opierają się na .real­
nej wiobec Rządu sile. nie ulega kwestji, że 
decyzje muszą uledz wpływowi Rady prze- 

| myślowej lub Rady rolniczej, 
j Hoże buc, wątpimy w io, jest to niemo­
żliwe, że Rząd jest apolityczny, czyli ja k  

i żargon oficjalny mówi. bezpartyjny, ale ra- 
; dy p rz ez  ten Rząd powołane są w ńajwyż- 
( szyin stopniu poiilykujące. Rzekomo apoli- 
I tyczne Rada rolnicza i  przemysłowa, dały' 
inicjaiyWę do powstania nowych stronnictw 

1 politycznych reakcyjnych, kuire czy Rządo- 
j v\r to jes miłe czy nie. stanowią odłamy, en­
decji. Kupcy, którzy bankrutują, olw ierają 

' swe irjueresa powtórnie pod zmienionądirmą.
Posiedzenie Rady pracy było obrazem 

j zmniejszonych ugrupowań robotniczych 
sejmu. Siedzieli obok siebie w* osobnych u- 
grupowaniach dawni nasi przyjaciele z Ch.

| Dcm.. N PR. a większość sali za jęła  PPS.
| Di a socjalistów są to rzeczy zupełnie zro- 
i ziuniałe. niem a bowiem ula nas, patrzących 
I trzeźwo na życie, polityki bez gospodarstwa 
! i gospodarstwa bez polityki. Są to dwie stro­

ny jednej i tej sam ej rzeczy
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Zniżki i bilety wolne pierwsze 5 dni nieważnS«fc®^*^*^^y“ ” ,̂ S i

Upton Sinclair o stosowaniu gwa‘tn.
Słynny pisarz amerykański, Upion Sinclair, na­

stępująco .storinułowfił swe poglądy na metody 
stosowania przemocy:

S a r ’ nigdy nie posługiwałem s.ę gwailem i 
gdyby zostało aowiedzionę, że ludzkość potrafi 
rozwiązać zagadnienia swoje metodą Ghandiego 
(płynny przewódca niepodległościowego ruchu Hin­
dusów, który odrzucał drogę gwałtu jako nie- 
wiodącą do celu — Red.), to nikt z tego tiie 
cieszyłby się, więcej odemnie. Obraz, jaki przed­
stawiała ludzkość w ostatnich latach, próbując za- 
pomocą gwałtu rozwiązać swe problemy, wska­
zuje na nieodzowność zgoła inny di rozwiązań. 
Ale nic jestem pewny, czy drogi Ghandiego bę­
dą skuteczne w świecie Zachodu. Mówię jak ktoś, 
co wyrósł i rozwinął się w republice i przy- 
wijkł łagodzić sprawy publiczne przy pomocy urny 
wyborczej, będącej oczywiście ta.lko lekko osłonię­
tą forrrą gwałtu. Kiedy wybieram, staram się wy­
zyskać siły państwa przeciw' tym wszystkim, któ­
rzy są w opozycji do moich pogiądówo Ilekroć 
wybieram, ryle razy wyrażam zgodę na istnienie 
władzy państwowej, państwa, które wykonać ma 
wolę większości. Mój teraźniejszy pogląd stre­
szcza się w' tern, źe ludzie, którzy zdobyli urnę 
wyborczą, powinni leż z niej korzystać i w ten 
sposób rozwiązywać swoje zagadnienia. Gdzie zss 
chodzi o narody, które nic zdobyty jeszcze nriiy 
wyborczej i które nic mogą wykonywać kon­
troli nad w-lasnem państwem, tam innego jestem 
zdania. Choć nie jest ono logiczne, odpowiada 
memu zmysłowi praktycznemu. Właśnie moi przod­
kowie zdobyli swoją wolność polityczną gwał­
tem, tj. obalili panowanie brytyjskie, zbudowali

dla siebie wolną republikę i położyli także kres 
niewolnictwu czarnej rasy w tej części świata. 
Przed niedawnym czasem byłem świadkiem, ja-, 
ludy Auslrji, Niemiec i Rosji obaliły swoje rządu 
despotyczne i w ich miejsce ustanowiły rządy, 
które znacznie lepiej reprezentują icn wolę. Nie 
mogę wyprzeć się swej sympatji dla tych naro­
dów tak długo uciskanych.

Zdaje mi się, że uczucie moje najlepiej wyra­
ził pewien stary przywódca Labour party, który 
raz powiedział do mnie: Nigdy nie posługuj się 
gwałtem, dopóki nic będziesz do tego zmuszony. 
Krótko ;powiąc, jeśli tylko drogą gwałtu lud może 
się wyzwolić, użycie gwałtu uważam za uspra­
wiedliwione. Równocześnie jednak uznaję, że mąż 
taki, jak Ghandi, mógłby mnie zawstydzić swą 
ideologją w kwestji wyswaoadzania nas uciska­
nych.

Człowiek ^winien pracować
ale nic jak zwierzę juczne, 
które poci swem jarzmem zapada w sen 
i p-o niezbędnem odnowieniu wyczerpanych sit 
ndgi znowu dżw jjflć ten sam ciężar.
Człowiek powinien bez trwogi pracować z oclio- 

| tą i ąadoścją
I i mjec poza iem czas wolny,

aby in ę jl swego Jucha i oczy sw oje w znieść 
ku niebu,

dla oglądania kióiego jest stworzony.
Jan Gottjieb Fichte-

AL KOSIREW

Człowiek z dokumentami.
Do gabinetu naczelnika milicji wprowadzają sta­

rego człowieka. Ala dziurawe buty i torbę żebraczą 
na BecacSi. Syoglącia ir-*ożliwje naokół, wzdychając 
ukradkiem

Naczelnik podnosi wzrok ou biurka.
Przyprowadziłem człowpeka z dokumentami — • 

oświadcza milicjant.
— Chyba bez dokumentów? — pyta naczelnik, 

nie rozumiejąc.
W  tem wiaśnie rzecz, że z dokumentami. 

Pokaż! krzykną! milicjant na starego. Ów wzdy­
chając i stękając, wyciągnął z za cholewy buta po­
mięty p ajier

Naczelnik rozwiną! papier i przebiegi pospiesz­
nie oczyma

Sowiet wjejski w Miinicy... Poświadczenie... dla 
obywatela..., że r.ie wyrabia spirytusu... co podpisem 
i pieczęcią... Przewodniczący.

Czegóż więc chcesz? — naczelnjk nie rozu­
mie niczego.

Atyślę — wtrąca milicjant — że skoro nie 
wyrabia spirytusu, poco mu taki pap er? Ja tiaprzy- 
ktad nie robię spirytusu i nie mam takiego papieru.

Na co go potrzebujesz? —  zwraca się do
starego.

— Istotnie, na co go potrzebujecie? —  pyta 
także naczelnjk.

—  Mówifem oiu to — wyjaśnia milicjant — a 
on zamiast odpowiedzi podaje mi inny papier. Pokaż 
drugi papier.

Stary wpciąga jeszcze jeden dokument: „Sowiet

wiejski w Miinicy... że len a ten... nie jest winny 
kradzieży z włamaniem...

Aha! zaśmia! sję milicjant. Naczelnik spoj­
rzał surowo na starego.

Jesteś więc przyiein i włamywaczem?
Stary wzdrygną! sję. Ukradkiem zerknął na stro­

nę, czybp rąc mógł wymknąć się... ale nie da się 
zbiedz

- i  l ja tak myślałem —  potwierdza milicjant — 
może to jakiś baudyia i dtotggo gc. 'przytrzymałem.

Stary odoycha ciężko, grzebie za cholewą i wy­
ciąga wreszcie trzeci papier.

Nie, nie jestem bandytą... tu widzicie krzyż, 
żem nie bandytą. I sowiet to potwierdza.

Naczelnik rozwinął z ciekawością papier:
„Osobnik ., njo jest bandytą Wahną Kainem, któ­

rego poszukuje się za siedmiokrotny mord...
Naczelnik zwraca S*ę do żołnierza:

Zamknijcie go na kilka oni, aż zasięgniemy 
o  njm informacji. Może zawikiany jest w kontrrewo­
lucję... chodzi z takiemi papierami.

—  Z dokumentami! —  dodaje milicjant — No, 
stary, cnodż!

Stary nie chce jśe. Szuka dhigo za cholewą bu­
ta, wreszcąe wyciąga złożony brudny banknot pięcio- 
rublowy i podaje go urzędnikowi.

— Tu jeszcze jeden dokument.
Naczelnik rozwija niepewnie banknot, na końcu 

pojmuje:
Łapówka? Masz jeszcze czelność .próbować 

mnie przekupić? T ak? Czekaj, zaraz zrobimy proto­
kół!

Bierze arkusz papieru i poczyna pisać. Stary 
stoi zgarbiony, oczy napływają mu łzami.

-— Litości, od pięćdziesięciu lat męczymy się 
na kawaiku ziemi, konia nam ukradziono, nie mamy 
żadnego bydła... Dzjed s.eozą głodne w domu.

Jy ta h ł fe jU to n .

W ilk i owce.
Bajka dla dzieci i dorosłych.

Wilk wpadł do głębokiej jamy. Był pewny, 
że nędznie zginie. W  chwili gdy był w najwięk­
szej potrzebie, stado owiec przebiegało koło jamy.

Wilk począł błagać tonem najrozpaczliwszym 
o pomoc, a ponieważ znał surową moralność i 
pobożność owieczek, przedstawiał im, jaką nie­
sprawiedliwością byłoby pozwolić, by zmarniało 
żyde, które można ocalić. W  końcu oświadczył, 
przysięgając na wszystko, co wilkowi jest święte, 
źe, jeśli mu pomogą wydostać się z jamy, nigdy 
w żytiu nie pożre owcy. Tem przyrzeczeniem 
owce daty się omamić i wilka wyciągnęły.

Lecz zaledwie pan wilk został wyzwolony 
z przykrego położenia, natychmiast rzucił się na 
trzodę i porwał najmłodszą owieczkę. Reszta jak 
najspieszniej umknęła przed wiarołomnym rabu­
siem. Biedna ofiara łalwowierr ości drżała na calem 
dele z trw ogi i prosiła o życie. Ale wilk by! nie­
ubłagany.

W  rozpaczy młode jagniąlko ucikło się do 
nauk moralnych, których uczył je barnu.

Czy nie wiesz — zapytało drżącym gło­
sem, — że ciężkim grzechem jesi zniszczyć żyw ot?

— Wedle moralnych zasad owiec — odpo­
wiedział drwiąco wilk

— W  jamie przede powoływałeś się na te 
prawa i zaprzysiągłeś nam przyjaźń.

— Byłem wtedy w największej potrzebie i 
potrzebowałem waszej pomocy.

— Ale chyba niemożliwe jest, abyś w niedoli 
wyznawał inną moralność mż wtedu, kiedy a

jdobrze się dzieje, i byś zaprzysięgał umowę, kiórą 
zaraz potem złamiesz.

— Od wilka nie możesz żądać, by żył wedle 
zasad owiec.

— Czyż nie istnieją jakieś prawa moralne, 
któremi wilki kierują się w postępowaniu swo- 
jem? — jęknęła owieczka.

— To, co wołno mi czynić, i czego winienem 
zaniechać, dyrtiuje mi moja siła i okoliczności.

— To przede straszliwa wprost moralność!
— Straszliwa dla owiec — odparł krwiożerczy 

wilk, prawdopodobnie reprezentant Lswiatgna — 
aie nie dla wilków.

To rzekłszy, rozdarł młodą owcę, aby ją po­
żreć...

Naczelnik mięknie.
— Powiedzcie mi teay, obywatelu, poco nosicie 

le papiery? I jak mogliście się ośmielić proponować 
mi łapówkę?

—  Bo już nie wjem, co robić, panie! Jestem 
z M ilujaj... Mi! cia s>rasznie dokazuje u nas... Przyj­
dzie taki jeden siary wskazuje na żołnierza — 
„Ty“ mówi „wyrabiasz alkohol...." To ja piu jo k a - 
zuję papier —  i zostawia mnie w spokoju. Drugiego 
driia jrrzychodzi, znowu inny. „jesteś złodziejem i 
mówi. —  Jesteś bandytą W ańką Kainem". Wtedy 
"okazuję mu znowu dokument... Chwała Bogu, że ]e 
wydaje nasz sowiet.

—  I co —  pomaga to? — pyta łagodnie na­
czelnik.

Czasem pomaga, a czasem nie... a gdy to 
nie pomaga, to ten ostatni dokument stary poka­
zuje.- na brudny banknot pjęciorublowy pomoże
zawsze.

Naczelnik spogląda na rozpoczęty protokół, po­
lem na starego i rzuca protokół w kąt.

No stary, schowaj swe jyeniądze i zabierąj
się!

Stary tkwi na miejscu, typie wzrokiem ale nie 
odchodzi.

Czego chcesz jeszcze?
Stary szejice niepewnie:
— Moje dokumenty...

.fleh, tak!
Naczelnjk zbiera dokumenty ze stołu i podaje Je 

staremu. Cn chowa je troskliwie za cholewę buta.
- -  Dokumenty przydadzą mi sję jeszcze, panie 

naczejniku... W  naszej okolicy nie można Dez nich kro­
ku zrobić...

1 „człowiek z dokumentami" wysuwa się powoli 
z jtokoju...

—n: —
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h nową fmidla starych haseł.
W społeczeństwie polskiem poza zwar- 

him obozem polskiego socjalizmu i nielicz­
ną garścią rozumnych demokratów m ało jest' 
ludzi zdających sobie sprawę z konieczności 
poważnego, treściwego zajęcia się kwest ją  
ukraińską. Ogół uśpiony świćvnvnń rezuł- 

.talam i rozprawy zbro jnej, wierzy w silę o- 
ręża i nie podejrzewa grozy niebezpieczeń­
stwa przyszłości. Rządy, jeden po drugim, 
strońią oó. załatwienia sprawy w wielu ko­
łach bądź Co bądź niepopularnej i żaden 
z nich dotąd od chwili pacyfikacji kraju nie 
pochwalił się w łasty jr , przemyślanyn pro­
gramem w tym zakresie. N acjonaliśc pol­
scy natomiast skwapliwie propagują a w 
m iarę możności (wprowadzają też w  czjyn 
rozmaite wskazania swojego programu, pro­
gramu wynarodowienia Ukraińców w Polsce 
według metod wiernie przejętych z dawniej­
szych czasów moskiewskich i pruskich.

Nawet w kołach demokracji polskiej n a j­
chętniej zbywa się niewygodną w gruncie 
rzeczy; kwestję nie programem — lecz ha­
słami. Zapomina się przytem stale, że hi­
storyczne hasła wartość, swą zachowują tyl­
ko na pewne#a swoistem historycznem pod­
łożu, a  w braku tego właśnie lub analo­
gicznego podłoża, należy im dac przy starej 
form ie nową. żywą, w obecnych w arunkach 
historycznych usprawiedliwioną tre ść

Hasło „za paszą i wdszą wolność" — 
rzucone przez Towarzystwo Patrjotyczue w 
Warszawie po akcie detronizfacji Mikołaja 
I, w czasie powstania listopadowego zwró­
cone buło do „braci Moskali- w dniu m anife­
stacji ku uczczeniu pamięci bo'lateńskich 
ofiar, spiskowców-aekabry stó w. Hasło to o- 
znaczało. że pclscy powstańcy walczą o wol­

ną Polskę z caratem, Walcz;ą te4 o wol­
ność wszystkich przez carat nękanych i 
jsrzm i ornych.

Zmienione dźis do gruntu warunki hi­
storyczne sprawiają, że hasła tego używać 

i już m ożna tylko oględnie i w udmiennem 
' znaczeniu. Polska nie walczy dziś z caratem , 
J którego niema, ani z następczynią jego dzie­

jowa.. R osją  bolszewicką, z którą spór nasz, 
1 o ile pas to się tyczy, zakończyliśmy ostate­
cznie. Normalnych stosunków sąsiedżkieh. 
nie powinno się  lekkomyślnie naruszać, po­
brzękiwania szabelką należałoby surowo za­
bronić Wymianę surowców i podatków1 oży- 
w‘ić i rozszerzyć.

Ale \vi pośrodku tego pokojowego w swój 
formie i treści życia wolno Polsce intereso­
wać się pozwojem narodowego ukraińskiego 
prądu w Ukrainie sowieckiej, wolno żyć; li- 

! wie patrzeć lia wszystkie próby emancypa­
cyjne dążące do Wyzwolenia /się z jpod powego 
jarzm a m syfikacyjnego. Jeś li te próbne dą­
żenia dojrzeją kiedy, będą w1 nas m iały życzji 
wych sąsiadów, których m oralna pomoc nie 
będzie do. pogarużenia. T aką być może wl dzi 
siejszycli historycznych warunkach wartość 
i treść hasła „za naszą i waszą wolność".

A czyż wychodzi dziś poza ram y piękne­
go. odświętnego frazesu hasło „wolni z wol­
nymi. równi z równym i", której przed1 kilku 
udekami, stwierdzało akt ugody1 polskich pa­
nów z litewsko-ruskimi bojaram i, zakreśla­
ło granice wzajemnych uprawnień i przywi­
lejów  umacniało siłę klasy nanującej ów­
czesnego. okresu i ustroju ? Czy istotnie sto­
sunek polskiej Większości do ukraińskiej — 
m niejszości jest stosunkiem, wolnych do 
wolnych. a równych dó rów nych? I Czy

•przychodząc do Ukraińców z samem czy­
ste m hasłem, bez równoczesnego nadawania 
mu ważkiej treści, nie popełnianiu ciężkiego 
bledli wobec przyszłości?

Raz wreszcie M/eba zdać sobie z tego 
sprawę, że przynużleżność wschodnich kre­
sów do Rzeczypospolitej Polskiej zależeć bę­
dzie od dwóch czynników przedewszysUriein. 
od ekonomicznego zespolenia tych ziem z 
caiością gospodarczego obszaru i od naro­
dowo-kulturalnego i politycznego nasycenia 
ich ludności. Jeżeli w m iarę rozrostu kapita­
lizmu w Polsce zwróci się też należytą u- 
wagę na rozwój produkcji i wymiany w 
tych najbardziej zaniedbanych częściach 
państwa i dopomoże się do wyzyskania u- 
krytych sil produkcyjnych, jeżeii wykon a się 
program rolny prz'ez Sejm y uchwalony o 
znaczeniu dla ludności przeważnie rolniczej 
.ogromnun jeżeli zaspokoi się. głód szkół 
prowadzonych w własnym języku narodo­
wym szkól wszystkich szczebli naukowych 
po uniwersytet włącznie, jeżeli zapewni się 
ukraińskiej ludności możność zwlracania się 
do sądów i urzędów w ukraińskim  języku, 
jeśli da się je j uczciwą i sprawiedliwą adr- 
miuistrację. i możność kontrolowania tej 
adm inistracji w oapowiedńio rozbudowanym 
samorządzie — to siła dążności odśrodko­
wych w stosunku do Polski osłabnie, a z 
czasem może i zaniknie.

Tu leży nowia treść starego hasła Opie­
ka nad gospodarstwem, szkolnictwo, prawa 
językowe. i ozrmdowa samorządu, żadnych od 
ogóhio-polskiej reguły Wyjątków! Z fą  no­
wą programową treścią trzeba będzie demo­
kracji polskiej pójść przekonywać jednych 
o zbrodhiczości dalszego siania nienawiści, o 
konieczności porozumienia i ustępstw1, dru­
gich o niekłam anej szczerości głoszonych' za­
sad. Zwarty obóz socjalizm u polskiego speł­
ni w iem dziele rolę awangardy.

OsfBKfywi zagraniczni u» Warszawie
WARSZAWA, 23-gt grudnia. (A W .), 

W związku z odkryciem podkopu pod skar­
biec Banku Dyskontowego przybyło wczfcr 
ra j dlo Warszawy kilku detektywów pary­
skich i berlińskich, którzy, mieli zbadać do­
kładnie cały tunel i określić ca łą  robotą 
z punktu widzlenia kryminalistyki specjal­
na kom isja techniczna uznała Wczoraj, iż 
tunel ten wijkonany był sposobem górn i-> 
czym.

mm

Od dam y a  krynolinie 
|  do chłopczycy.

tS'. 1 —, ll
Od najdawniejszych czasów usiłowała kobie­

ta strojem, uczesaniem, szminką podobać się męż­
czyźnie. Charakterystyczne jest, że zawsze epoki 
rewolucyjne w dziełach rozluźniały zbyt ciasne su­
knie, torując drogę ubraniom bardziej swobodnym, 
niewymuszonym.

Kiedy z końcem X V . stulecia Europa, budząc 
się z ciasnoty gospodarki chłopskiej i cechowej 
dokonała olbrzymiego rozwoju światowego handlu, 
wtedy nadszedł okres niepohamowanej radości ży­
ciowej dla klas posiadających: okres odrodzenia.

Wielkiemu kupcowi, śwadomemu swej potęg', 
któremu otworem sta’y i dla którego przypływały 
wszysiitie skarby świata, ascetyczne szaty średnio­
wiecza szpecące i zasłaniające formy ciała n'ę 
odpowiadały. Zamożną i można patrycjuszka miej­
ska renesansu, której portret niezatarty slworzył 
Rubens, nietylko na, uroczystościach, ale i w domu, 
na ulicy i w kościele pod okiem duchowieństwa 
nosiła (szerokie bufiaste suknie z głębokim dekoltem, 
Biodra rozszerzała ćężkiemi wałkami z materji, 
które nierzadko dochodziły do 25 funtów wagi, 
pierś zaś uwydatniała ciasnym gorsetem. Pełna 
bowiem sił i zdrowia była ideałem piękności re­
nesansu.

W  ckr.sie następnym, tneograńczonego władz 
twa książąt modnem stało się dało jeno w zary­

sach. Renesans lubił nagość i siłę. Rokoko za­
chwycało się subtelną delikatnością Dwór francu­
ski stał się wzorem dla całej Europy; Ludwik X IV ., 
największy komedjant idt-ji łaski bożej, był pierw­
szym wytwornisiem swego czasu.

Moda bardzo dokładnie odzwierciedla stosunki 
ekonomiczne. Ponieważ w czasach absolutystycz- 
nych oslra granica oddzielała masy poddanych pra­
cujących od panujących, tą pracą tuczących się, 
czy hi ta moda, wychodząca od szlachty, ciało nie- 
zdolnem do jakiejkolwiek pracy. Damy w swych 
pantofelkach, o niezwykle wysokich obcasach, w 
olbrzymich krynolinach i jak osy cienkie w pasie, 
mogą poruszać się tylko powoli, w podskokach, 
by nie tracie równowagi. — Wszak wzorem dla 
nich była sztywność majestatyczna monarchy, a 
najwyższym nakazem moralnym owego czasu, kie 
dy to „towarzystwo" kroczyło ku zgubie: „tie- 
lesna praca hańbi".

Znowuż wielki przewrót dziejowy obala szty- 
wno-wdzięczne formy rokoka Szlachta w peru­
kach swych i drogiemi kamieniami wysadzanych 
żabotach, delikatniuśkie luksusowe laleczki zniy- 
słowych rozkoszy królewskich, kłaść musieli swo­
je głowy pod gilotynę.

Modą rewolucyjną s'ały się powłóczyste sza­
ty : suknie empire, grecka tunika, związana pod 
piers ami, spadająca w fałdach i wdz ęcznie opły­
wająca ciało.

Lata przedmarcowe oraz czasy reakcji pc 
krótkiem oszołomieniu r. 1848, są latami pano­
wania gorsetu. Maltretuje się ciało kobiety, po­
dobnie jak ducha i umysł ludzki w najniedorzecz­

niejszy sposób. Podobnie jak zapięty pod szyję 
mężczyzna, w cylindrze i halsztuku sztywnym 
uchodził za symbol podpory państwa, lak też 
kobieta ściśnięta w pasie z niezliczonemi spódni­
cami f ałdzisi emi, które w końcu wy rodziły się w 
potworne krynoliny, miała w każdej sytuacji ży­
ciowej występować pełna godności i spokoju.

To, co następuje potem, jest tylko dałszem 
zniekształceniem naturalnych form. Kiedy grotes- 
kowość objętości krynoliny osiągnęła już osta­
teczną granicę, zarzucono ją, ale pozostał g o rse t, 
który przez zwyż pięćdziesiąt lat niepodzielnie pa­
nował. Każda szanująca się kobieta musiała wkłą- 
dać ten pancerz, istne narzędzie tortury. Na te 
„snurówki" wkładało się nadto przylegające mocno 
fiszbinami usztywnione staniki, pod szyją zapięte, 
z wysokiemi, pod brodę sięgującemi kołnierzykami 
Spódnice zaś były szerokie i długie. Tylko na sali 
balowej wolno było się dekoltować.

Nikczemne panowanie gorsetu złamane zo- 
sifllc w okresie dziejowym przewrotu. Własne na­
sze pokolenie jest świadkiem i uczestnikiem głę­
boko sięgającej rewolucionizacji mody kobiecej.

Jeszcze dwadzieścia lat temu zwyczajem ro­
dziców aż do szeregów robotniczych było przy­
gotowywać wyprawę dla córek. Jakie pracowicie 
dziergano Koszule, jakież gęste były czarne poń­
czochy i (f ak wysoko sięgały tzw. „ieniusek1"  1 

A fryzury jak wyglądały? Wprost ze zaamie- 
jtiiem przypominamy sobie owe Iczne „podkładki"

I z kłaków, is'ne materace, które dźwigało się na 
głowie. Czy dzisiaj młoda sportsmenwa wogłabu 
tak się czesać?
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Kino „LEW “ A T R A K C Y JN Y  PROGRAM  
Ś W IĄ T EC Z N Y Kino „LEW*4

W ielka tra g e d ja  dw oru ro sy jsk ieg o  w 12  a k ta c h :

ROZSTRZELANIE E9R9 ffllH0L9]9 Ii.
ZńTH O  HBSPUTina. -  SM U T N O  w .
Największa światowa sf-ra g-pkgowska w latach n.aędzy 1912—19i8 dawnej potęgi carskifj — Film na tle prawdziwych 
przeżyć i zdarzeń, czerpanych z tajnych dokumentów rosyjskich. — Przepiękne fc> biety. — Bacchanalie Kaspulina. — , 
Wspaniała wystawa. — Czarujące balety i kabarety. — Znakomita gra artystów wywiera potężne na widzach wrażenie, i

Żeromski a świat pracy.
Przemówienie to w. red. Skalaka na uroczystej Akadem ji

ku czci Stefana Żeromskiego.
W  głuchą noc popowstaniową, kiedy nad ży- 

rieir Polski nadążyła twarda pięść zaborców, li­
teratura polska wpisała na indeks bohaterski: 
„Sen o Szpadzie"', a sławić poczęła szarą, codzienną 
pracę, pracę organiczną.

Odwrócono oczy od obrazów straszliwych 
krzywd, wyrządzanych narodowi w zaborze ro­
syjskim, pruskim i austrjackim, a całą uwagę po­
święcono pTacy realnej, budowaniu fundamentów 
pod unowocześnienie gospodarki, torowano drogi 
dla nowy di id ej.

Nad horyzontem unosiła się gwiazda dobro­
bytu

W  budowaniu fundamentów pod przemysł 
łódzki, pod fabryki żyrardowskie, czy tkalnie biel­
skie, widziano cel godny pracy. ■

LITERATURA BYŁA HEROLDEM NOWEGO 
OKRESU.

Nie narzekano już — jak ongiś szlachecki 
poeta Krasiński — na zasypywanie grobu Polski 
burekimi i pszenicą, ale gloryfikowano, stawia­
ne na piedestale pionierów polskie; pracy i pol­
skiego przemysłu.

W powieściach Prusa, Orzeszkowej, Sienkie­
wicza, Reymonta — inżynier, lekarz, przemysło­
wiec, kupiec, zajmowali poczestne miejsce, opie­
wani byli często niczein wspó’cześni bohaterowie.

SU far Żeromski — największy pisarz Polski 
współczesnej — pa rzyl na zagadnienie pracy pol­
skiej, bardziej przenikliwemi oczyma.

Patrzyr na nią z tej strony, która obca była 
dla Sienkiewicza, Prusa i Orzeszkowej.

On pierwszy, który dla genjusza ludzkiego 
miel największe zrozumienie, ocenił i 

■ W W M U t  B H H K n M B

Wojna, która zapędziła mężczyzn do ziemia­
nek, otwarła kobietom wszystkie pola pracy. Pra­
ca kobiet umożliwiała jedynie rozwój gospodarcza. 
Ten czes niesłychanego napięcia siły, głodu i pod­
porządkowaniu człowieka pracy prawu masowego 
mordu obudził kobiety dó myślenia. i

I znowu rewolucja żelazną miotłą usunęła sta ­
re formy, znów pojawiła się moda rewolucyjna, 
ale ta zmiana podstawowa, jakkolwiek dyktowaną 
jeszcze przez parysk'ch i londyńskich królów mo­
dy, musiała przysrosować się do zmienionej roli 
i funkcji społecznej kobiety i stworzyła suknię 
kobiety pracującej. Znikł gorset uciskający, szyja 
jest wolna, spódnica krótka, a włos krótko strzy­
żony.

Mi&fżebą to być także tylko kaprys chwiejnej 
bogini mody? Krótka spódnica, wolna szy;a, luźny 
pas i chłopięca głowa, te cztery cechy nowoczesnej 
kobiety, daleko sięgaj^ poza twory mody chwi­
lowej. Poraź pierwszy może bowiem łączu się to 
dążenie do piękna z prawdziwą celowością.

PROTESTO W A Ł PRZECIWKO PIEKŁU PRACY 
PROLETARJACK1EJ,

dokonywanej w warunkach kapitalistycznego u- 
slroju.

Niezapomniane na zawsze zostaną obrazy w a­
runków pracy parjasów proletariackich w Jego 
, Ludziach Bezdomnych"

Praca wyzysaiwana i poniewierana znalazła 
w Nim swojego płomiennego obrońcę.

Serce'pisarza — które, nie mogło znieść ludzkiej 
krzywdy — płakało serdecznie nad nieoolą robotnic 
fabrycznych, którym kurz wyjada! płuca i nad 
krzywdą robotników- folwarcznych i bezrolnych, 
których nędza wyganiała z_ kraju, lub pędziła na 
baudos z miejsca na miejsce.

Potworność warunków pm ej w kopalń'ach vvę 
głowych, odkryta została dla świata polskich czy­
telników przez pióro Żeromskiego.

A kiedy przyszedł 1905 rok, kiedy płomień

buntu przelecą! przez kraj, protestujący przeciw­
ko niewoli ekonomicznej i pd  tycznej, znowu

t

ŻEROMSKI BY Ł BARDEM REWOLUCJI 
ROBOTNICZEJ,

wystawiając jej w „Róży“ najpiękniejsze świa­
dectwo.

Każda Jego książka — a było ich ponad 
40 — miała w sobie karty, poświęcone zagadnie­
niom społecznym i najlepszej organizacji pracy.

Skrrżył się kiedyś boleśnie, że niejednokrot­
nie psuł konstrukcje swoich powieści, kreśląc w 
nich obrazy z dziedziny utopji społecznej i ma 
lując w nicli z życia niejednokrotnie wzięte — 
portrety społeczników, bojowników o „wolnego 
człowieka, w wolnej Polsce11.

A kiedy ziścił się „Sen o szpadzie11 i zmart- 
wych powstała Polska Niepodległa — pisarz, nie 
wypuszczając pióra z ręki, kręcił — ja k  pisał 
z ironją „B :ze z piasku11 nawołując roDotników

D u PODNIESIENIA W  SO BIE DUCHA W IEL­
KIE] MORALNOŚCI.

odpowiedzialności za los swój i Na-odu, do spo­
tęgowania i usprawnienia swoich organizacyj.

Do tej samej akcji wzywał i inteligencję pra­
cującą - -  twierdząc, że tylko te dwie warstwy 
spcłcczne wyprowadzą Polskę na szlak, wiodący, 
ku jaśniejszej przyszłości.

Pamięć o tym największym pisarzu, zmarłym 
przed rokiem, pozostanie zawsze drogą polskiej 
klasie robotniczej.

Pdska oficjalna w milczeniu przyjęła rocz­
nicę jego śmierci. Pewne czynniki nie mogą Mu 
zapomnieć, że w chwili śmierci nie uznawał naci 
sobą wlarizj Rzymu.

Towarzystwo U niw ersytetu Robotniczego czci 
Jego pamięć urectyslym obchodem w tern przeko­
naniu, że wdzięczność serc robotniczych będzie 
dla nieodżałowanej pamięci Stefana Żeromskiego, 
bojownika o wolność, postęp i demokrację, naj­
piękniejszym pomnikiem.

n

Zgaszone światło.
Na przedm ieściu  stoi dom ... sam otn y  w 

obi ębii p arceli b tioow hm ej. Sam otni) i sza ­
ry Je s t  U; dom czynszow y. W ieczo rem  nie 
w idzę go n igd y : spoczyw a pogrążony w- m ro­
ku nocnym  gdy w racan i. A le w czas ra n o  
w yłania sir; z m gły p o ra n k o w ej ja k  o k r ę t  
S-Moc.i w .nim jed n o oko. J e s t  to okno, z k tó ­
reg o  płynie c iep h  złoto-cz erw ony b la sk ... 
św iatło lampy W aflow ej, W  tym  złotym  b la ­
sku  p rzesu w ają  się  cien ie. O tw arto  jed n o  
skrzimdo okna - w ysuw a się  z niego ręk a  ko­
b ieca . U jm u je  dzbanuszek, w ciąg a go  i za­
m yka okno...

T a k  uzieje sic .k ażd eg o -ran a . P o  pewnym 
czasie  wied/iałem  ju ; był to d zbanu szek  z 
mh kiem . który w ciągano przez okno. I po­
cząłem  b a ez n ie j spoglądać w  okno. M ężczy­
zna sta l w k u ch n i, m ył ;ię , czesa ł, u b ierał. 
P o tem  wychodził. O kno olw jerało  |S3fe: ,w> cz cr  
woiiym  b lask u  jaw iła  ię |ghV\ćka kob ieca . 
Znowu w yciągała  się ręka... p o ru sz a ją ca  się 
na pożegnanie.

Przez plac. buclowlanyi szed! m ężczyzaia. 
Do pracy. Św iatło  w o k n ie  gasło.

Ale każdego noramka rozbłyskało  n a  no­
wo. każdego d tiia  w idziałem  je  o w czesnym  
■świcie. Aż pew nego razu .... o k n o  było c ie m ­
ne D om  sta ł ponuro w* k łę b ią ce j s ię  m gle. 
N ie w yciągnęła  się z o k n a  ręk a , b y  w ziąć 
dzbamuszek z m lekiem . I od tego dnia okno 
p ozostało  ciem n e — u m arłe...

Sp ytatem  m e j gospody ii, k to  m ieszka w 
dom u. n ap rzeciw k o  tam  ua poddaszu 

(O dpow iedź podyktowana zdziw ieniem  z ipo

Bezrobotny.
0  sprawiedliwość krzykiem — jest mój dzień...
1 cóż mi blaski jego Wszystkich lśnień?

Co mi modlitwa, gdy mnie dręczy głód?
Jedynie preca żywi biedny lud.

Bezdusznie skrzecząc, szydzi ze mnie świat, 
Chociaż do innych uśmiecha się rad.

Nie wiem, jak długo da się nędza znieść...
Dajcie mi pracę, abym miał co jeść!

O sprawiedliwość wołam w dzień i noc, 
żeby tą ranj; przełamała moc... M. S.

B

Charakterystycznym dla społecznych przyczyn wi°dit m e j 'ciekaw ości, b rz m ia ła  Mi od e m ał-
......................... ‘ - - ' • zenstw o z dw ojgiem  dztieci... m ą ż  je s t  teraz

bezrobotny .
N ic w idziałem  nigdy dokładnie, a n i tego 

m ężczyzny, am  jeg o  żony ; — n ie  w idziałem  
nigdy ich  tw arzy . Ale w yobrażam  ic h  so b ie : 
m łodzi, ro z k o ch a n i (wi sw im  szczęściu , k tóre  
sko ńczyło  się z dniom , kiedy nie zapaliło  
s ię  św iatełko  n a  uch poddaszu, łe b  oczy b ę ­
dą s ic  szukały i sp o tk a ją  się... a le  b la sk  ich  
ju ż  zag asł lia  zaw sze... (nu. m .). 1

zrewolucjonizowania mody kobiecej jest fakt, że 
dzisiaj mężczyzna w dziedzinie ubierania się jest 
reakcujniejszy niż kobieta. Zachowuje on ciem­
ne gtrube ubranie, które tamuje przypływ powie­
trza ,do skory. Znowu pojawia się sztywny koł­
nierz, który znikł był czasu wojny.

Kobieta w stroju swym jest bardziej postępo­
wa. a ta nowa moda obok wygody niepozbgwioną 
jest nadto wdzięku. Tych elementów postępu nie 
wytępi już żaden kaprys mody. ~~

m-

niema jog starców I inairon 
sędziwych.

Współczesny człowiek używa więcej powie­
trza, śfdńca, światła, ruchu, naogół żyje hygic 
nicznicj niż jego dziadowie i dlatego może dłuż­
szy okres czasu zachowuje młodość.

Znany angielski dr. Percy Hall ogłosił drukiem 
zajmującą pracę p. t. „Przedłużony wiek ludzki".

Uczony lekarz jest zdania, iż współczesny 
człowiek starzeje się znacznie później niż to by­
wało w czasaćh dawniejszych

Legenda o Pauście twierdzi, iż sławny ten 
czarodziej w 55 roku życia czuł się już starcem 
i zawarł z djabłem pakt, celem odzyskania mło­
dości.

Tarstoj w powieści swej „Anna Karenina" 
wspomina o 55-letnim starcu.

W  uszach dzisiejszego człowieka brzmi ko­
micznie takie powiedzenie, skoro się widzi 6 0 - b t -  
nidi mężczyzn przy warsztatach pracy, na pla­
cach sportowych, na salach tańca i t. d.

Przed pół wiekiem, kobieta, która przekroczyła 
35 rok życia, rezygnowała już ze swych niewie­
ścich powabów i zaliczała się do poważnych ma- 
tron.

Obecnie 40-letnia kobieta nie ma jeszcze za­
miaru ustępować z cola.

— m
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K O P E R N I K DjcIś  w ; so la  p rem iera  Św iąteczna MARYSIEŃKA

M IN U T A  P N Z E O  12- t ą
10 aktów bezprzykładną) odwagi, rozkosznych sytuacji oszałamiających pomysłów i wspaniałych 

qui pro uuo. - — W gł. roli LCJC ANO As-B£flłTINI| którego szczera i nieby­
wała sensacyjni śe nie należy do rzędu sztuczek i trików filmowych.

,  Nad program  i
MARYSIEŃKA Nadzwyczaj wesoła 2-aktowa farsa  z Fridoliaim. K O P E R N I K

BERNARD KELLER MANN

T a k  h y o  1x 1 x 1 s i .
Nowy świ,at, świat szczęśliwych pokoleń musi 

przyjść, przyjdzie bezwąlpienia. — Wielki dzień, 
w którym chwila ta nadejdzie, już niedaleki. — 
Nadejść musi. — Na pełnem morzu spotkają się 
wszystkie statki wojenne świata w otoczeniu ilo  
ty;każdy jej statek będzie miał białą chorągiew. 
I zatopią statki wojenne w głębinach morza wśród 
radosnych okrzyków, a kabtogramy obwieszczą 
światu, że nadeszła wreszcie chwila wielkiego, 
wiecznego pokoju na ziemi.

We wszystkich krajach postawią wielkie sto­
sy armat i amunicji i podpalą, a białe chorą­
gwie obwieszczą świa'u: Stało s'ę.

TAK BYC MUSI...
Zniesione będą wszystkie .grrnice. Ludzie bez 

względu na kolor skóry i rasę będą się mogli 
swobodnie poruszać na ziemi.

TAK BYC MUSI...
Surowce całego świata będą własnością wszyst 

kich ludów, rozdzielane w miarę potrzeb.

TAK BYC MUSI...
Armje ochotnicze, składające się z obywateli 

całego świata, będą budowały siedziby dla przy­

szłych pokoleń. Zmienią lasy dziewicze nad Ama­
zonką i puszcze Kongo w żyzną ziemię. Użyźnią 
pustkowia, pustynie znikną.

TAK BYC MUSI...
Nie będzie między narodami nienawiści, nie 

będzie egoizmu narodowego, nie będzie ciemięż­
ców i ciemiężonych bez wzgiędu na kolor skóry. 
Związek ludów sw ata będzie kierować losami kuli 
ziemskiej.

Szanowani będą tylko ci, którzy się przy­
czyniać będą do wzrostu szczęśliwości ludzkiej i, 
oszczędzać pracą, ludzką. Olbrzymie, gigantyczne 
maszyny przyszłości pracować będą nad wyzwo­
leniem ludzkości, nie nad zakuciem jej w kajda iy. 
Sztuka i nauka rozrośną s<ę niezwykle. Inteligen­
cja i rozum więcej będą ztiaczyhj, niż bogactwo 
lub sławne nazwisko

Przyjdzie dzień, w któiym ludzie po tysiąc' 
letnich mękach i błądzeniach znajdą wreszcie raj 
u t niecny.

Ziemia zmieni się. w rajską 'krainę szczęśli­
wych pokoleń. Zniknie głód i nędza. Braterstwo 
stanie się religj; ludzkości.

TAK BYC MUSI. .
— ;ts  —

Z chaosu litewskiego.
W YILSZAWA. 23-gc grudnia. (A. W .). 

Z W ilna donoszą: Na pograniczu rozeszła 
się pogłoska, że 2 pvlki. litewskie opanowane 
przez agitatorów komunistycznych, dokonały 
wyboru nowych dowódców i rus/iły w kie­
runku wschodnim zam ierzając przedostać 
sio do Rosji. Potwierdzenia tej wiadomości 
dotychczas brak.

WARSZAWA, 23-go grudnia. (A. W.). 
Wszelkie poglcskj jakoby iu. pograniczu pol­
sko-litewskiem tnialo dojść dó starcia na­
szych oddziałów z litewskimi okazują się nie 
prawdziwe. Aresztowania Polaków w litew*- 
sk'm pasie pogranicznym trwają w d. c. — 
T czoraj aresztowano w okolicy Szyrwiut 4 
ziemian,

s - y t . " n w

Przekroczenie granicy polskie) nrzez 
oddział „Stahlhelniu".

WARSZAWA. 23-go grudnia. (A. W .) 
Z Działdowa donoszą, że na pograniczu 
u schocbiio-pruskiera w odcinku powiatu Nei- 
denbiirg uzbrojony oddział |StahIhe!mujj 
przekroczył prowokacyjnie granicę, polską. 
Komendantem tego oddziału był emerytowa­
ny generał niemiecki Ilell. właściciel m ająt­
ku (rroŁSsgriiben w  powiecie Neidenburg.

Niemcy odgrażali się. wdbee okolicznych 
włościan, że niebawem przyjdzie ich więcej 
„aby zabrać to oo im się słusznie należy“

Prawdopodobnie chodziło tu o ćwiczenia 
sztabu obwodowego organizacji „Slabłheim " 
pod dowództwem wymienionego generała, ja ­
ko też o zbadanie polskiego terenu pogranicz­
nego na wypadek możliwej zaczepki niemiec­
kiej. ___________________________

Urzędowe przedstawienie krwawe) 
masakry w  Dźw lnlaczu.

WARSZAWA, # i. 12. (Pat.). Dnia 27 li­
stopada br. Wybuchł strejk  na kopalni wo­
sku ..Ozokeryt" \v Dźwiniarzu. pow. Boho- 
rodezuiuj. woj stan i s l aw ows kiego. Robotnicy 
zażądali 100 proc. podwyżki płac. W obec 
nieustępliwego stanowiska dyrekcji kopalni 
strejk  p-ocząi przybierać, ostre ferm y. D r 
1‘J  bili. dyrekcja kopalui sprowadziła z Bo­
rysławia 3 robotników i uruchomiła kopal 
nie. Dniii 21 bm. pertraktacje delegacji ro­
botników z dyrekcją kopalni nie miły żad­
nych rezultatów. Stre jku jęcy  robotnicy po 
dowiedzeniu się o ujemnym wyniku pertrak­
tacji zaatakow-ali funkcjonariuszy policji pań 
stwowej znajdujących się na miejscu dla za 
be/pieczenia kopalni. Ponieważ zaehowanie 
sii; wzburzonego tłumu sl rej kujących było 
bardzo groźne a nadfe 5 policjantów zostało 
zranionych kamieniami komendant oddziału 
w m-nroiue życia 1'unkcjonnrjuszy policji oraz 
w celu ocalenia szybu do którego demon­
stranci usiłowali wtargnąć uznał za konie­
czne użycie kroni palnej po wyczerpaniu 
zresztą wszelkich środków dla powstrzyma­
nia i uspokojenia tłumu. W rezultacie od­
danych strzałówcz;ibitycb zostało 3 demon­
strantów. dwóch ‘odniosło rany odi strzałów 
a (i z os ud o poturbowanych od upadku.

O B R A B O W A N IE  P G C IA G tJ .

BUDAPESZT 2-3. grudnia. ,Pat.) W  LoDliżu. s ta ­
cji kolejowej Erzsebeiii bandyci za.rzyiuali wczoraj 
■wieczorem (pociąg i obrabowawszy doszczętnie pasa­
żerce; zbiegli.

.1 UL.LAN SM U LIKO W SKI

«
I.

W życiu pńbiicznem a oziezególnje w p ra -: 
sle - ożyfwiło się znacznie zainteresowanie; 
sprawą szkolną. Nie chodzi już teraz o ja  
kiś szeźegól aktualny, jak opłaty itp., lecz
0 rzecz zasadniczą, gdyż. o ustrój szkolnf 
a zatem budowę całego systemu szkolnego 
w państwie polskiem.

Nie jest io sprawa błaha — dotykająca 
jedynie młodzieży i je j rodziców, tudzież 
nauczycieli. Znaczeniem swłojem sięga w 
istotę najgłówniejszych wartości społecznych
1 politycznych.

* W alka o jednolitość ustroju szkolnego 
czyli o tzw. szkołę jednolitą jesl zarazem, 
wlaką o trwałość i przyszłóść demokracji

W praktyce rzecz się przedstawia ba-i 
stępił jąco  :

Są dwa IbWiniki. Jeden — konserwatyw­
ny, opai’ty o staro austrjacki system — po­
legający na utrzymaniu 8-o klasowego gim­
nazjum do którego m a ją  Kvislęp uczniowiej 
po zdaniu egzaminu z czteroklasowej szko-j 
ty powszechnej (ludowej) — drugi zrodzony; 
w zaraniu odbudowy pańsrwa polskiego zej 
świeżej myśli i w iary w tężyznę m as ludo-i

wy d i — uznający siedmioklasową szkołę za 
nodstau ę. do ldórei należy nawiązać szkoły 
średnic — (zmniejszone o trz y  początkowe 
klasy ) i najrozmaitsze; rodzaje szkół zawodo­
wi, eh .

Awangardą w tej walce, która ostate­
cznie rozegra się przed forum sejmu są dwie 
organizacje unuczyciełskie T. N. S. AV. (TowL 
nauczycieli szkól średnich i wyższych.) — 
broniące dotychczasowego stanu rzeczy i 
Związek Polskiego nauczycielstwa s z k ó I po­
wszechnych torujący drogę poglądowi opar­
cia  ustroju szkolnego o 7 klasową szkolę 
powszechną. Tern się tłómaczy,, iż na zew­
nątrz robi io wrażenie, jak  gdyby chodziło 
tu w łączn ie  o interesy, zawodowe nauczy­
cieli. Niewątpliwie interesy te są w znacznej 
mierze związane z ustrojem szkolnym w Itejn 
znaczeniu, żc rozgrywa się tu walka o war­
tość warsztatu pracy, czasem też obawa o u- 
tratę stanowisk nauczycielskich na terenie 
szkoły średniej z powodu ścięcia trzech n a j­
niższych klas szkoły ‘średniej.

Idzie tu jednak o większą rzecz, ani­
żeli o zwykłjłj walkę konkurencyjną.

Wchodzi tu w grę podniesienie poziomu 
kultury mas, a co z tein się łączy — pod­
niesienie stopnia dojrzałości i umiejętności 
szerokich rzesz ludu do życia społecznego i 
i pracy obywatelskiej wśród demokratycz­

nych urządzeń stworzonych konstytucją i 
prawami Rzpltej.

A potem wszystko, co za tern postępuje.
A Więc wyższa oświata fachowa żarów 

no w dziedzinie przemysłowej i rolniczej 
przez podciągnięcie licznych zastępów mło­
dych obywateli do poziomu, któiy pozwoli im 
kursami dokształcającymi, tuauką — pogłę­
b ić wiadomości i zbadać tajemnice swego 
zawodu, a temsamcm znacznie podnieść pro­
duktywność pracy. Zrozumienie ideji vpań 
ślinowych zespolenie ściślejsze z dążeniami 
swej klasy i całości zorganizlowanej w na­
ród solidarność uzasadniona nietyiko for­
mą praw, ale i treścią przekonań opartych- 
o znajom ość stosunków; w kraju  i zagranicą, 
będzie niewątpliwie następstwem wyższej — 
skali prz.ygotowfauia umysłowego i moral­
nego przyszłych obywateli państwa.

Wszystkie ivięc względy państwowej, 
społecznej kulturalnej i gospodarczej natury 
przemawiają więc za tern. ażely tej młodzie­
ży dać j:odstawę szersz!ą lj. ażeby przez 
szkolę powszlechną mogła przejść ca ła  mło­
dzie., bez różnicy wyznania płci i narodo­
wości. Można bez przesady twierdzić, iż 
istnienie pafislwiii i los jego obywateli zależy 
od' należytego postawienia szkoły powszech­
nej. Dzisiejszy system  szkolny Według zgo­
dnej opinji zawiódł w zdupełności.
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Franciszka M O S ZK O iH IC ZA
ul. Kołłątaja 2.

s p rz e d a je  lub d a je  w  kemi«s na Święta, wieczorki, bale, #eduty, wesela, zaręczyny — po nsj 
niższych cenach wszystkie gatunki win, szampanów, likierów i koniaków firm krajowych i zagranicz­
nych. — Zaznacza się, że wina francuskie, jak też austrjackie, węgierskie, hiszpańskie, włoskie i bur- 
gundzkie są ze starych r iczników. — Wina szampańsk e firmy St. Marceans p zechowywane od r. 1912 we 
wrasnych piwnicach.— Na sbładzie*8zampany francuskie firm: Pommery & Greno, Heidsieek Monopol, 
Venve Clicot, Irroy Pere & Fils, węgieskie Palogaya — suchy szampan firmy zagranicznej Aycke&Co.

Sin.a&yjne szczegół; afer; szpiegowskiej w Katowicach.
K o n feren cje  od b yw ały  sił} w  b iu rze  K om isji M iesz, — P rzy  a je n ta ch  z n a le z io n o  

1 5 0  d o k u m en tó w  w ojsk . — A u to  K om isji M iesz. n a u słu g ach  szp ieg ó w .
WARSZAW A. 23, grudnia, (teł. w b). W 'm is ji Mieszanej i umówił się z nimi, że przy

t c    *____  u ., T .......  _ »• . m * i . * .  rzwiązku z aferą szpiegowską dr. Lukasch- 
ka ministerstwo spraw zągr stwierdza. >e 
osoba Caiondwa. prezesa Komisji Miesza­
nej w tę. aferę, nie jest zamieszana.

„Gazeta Robotnicza" na Górnym Śląsku 
aomaga się usunięcia Calondera, bowiem on 
odpow ada za działalność Kom isji Mieszanej, 
wówczas gd'y jeden z członków; 'Komisji, w 
je j lokalu prowadził akcję zkodliwą dla pań­
stwa eolskiego.

Dotychczasowe śledztwo w tej sprawie 
wykazało, że Lukasehek działał przy (pomocy 
niemieckiego biura wyw'iadowęzego ..Concor­
dia", Lukasehek po powa;oćTTr z Opola, przy­
ją ł 'w czoraj swoich ajentów w biurze Ko-

mosą mu e.o jego prywatnej willi, tajne akia 
wojskowe i dal im czek do „Deutsche Bank" 
jako zaliczkę.

Gehj wieczorem ajenci rpzybyli do willi 
Lukaschka. zostali aresztowani. Znaleziono 
przy nich 150 różnych .dokumentów woj­
skowych oraz ów człek. Przed (willą ocze­
kiwały 2 automobile, jeden z Kom isji Mie­
szanej. a \f| nim kilku ajentów posiadają­
cych przepustki graniczne, którzy mieli prze­
wieść dokumenty do Bytonna. W mieszkaniu 
Lukaschika w czasie aresztowania go, był 
obecny niemiecki konsul w Katowicach. — 
Wilgen.

TalenniPi zgonu eałej rodzin; w płomieniach.
SOFJ/Ł 25. grudnia. Pra^a bułgarska obszerni? 

omawia straszną śmierć w PLwnie lekarza dra Be- 
szewa i iegto rodziny, która w tajemniczy splosób zgi­
nęła w pJomjeniach. (Donosiliśmy o rem szczegó­
łowe lv jednym z ośfatn|ch numerów. —  Red.) Dzien­
nik „Utro“ pisze, że zagadki tajemniczego jtóżaru do­
patrywać się irzere w tein, iż poprzednio lekarza za­
strzelono w juffń m.eszkariju a ąoie-in dopiero ala

zatarcia śladów zbrodni podpalono dom
Krążą również jnne pogłoski. Jeden z dzienników 

ogłasza przeczenie trzecn inżynierów', według które­
go nijeszkanir. dra Beszewe podpialono zapomocą ga­
żą i że ten gaz byt przyczyną, dlaczego nikt z całej 
rodziiyi nj? mógł skorzystać z wolnego wyjścia.

Jak podatvaliŚniy, Oj-jnjn publiczna o io straszne 
masowe morderstwo, oskarża faszysió.. bułgarskich.

W łoscy socjaliści w Paryżu. ZDERZENIE SIĘ  2 SAMOLOTÓW-
KdUlO UL Stan Iliiuojs-) 23. grudnia W  pobli­

żu tamtejszego lotniska zderzyły się ctwa samoloty. 
Cztery osoby zostały zabite

PARYŻ. 23. grudnia. Centralny wydział włoskich 
socjalistów maksmnalstów zenra! się ro  raz pierwszy 
od rorv jąkania perłji we Włoszech na posiedzenie w 
Pa yżu. I- owzię o uchv a'y c  > ćoz org& izov  a.t a par-
t|. zagia. icą, w śpiew ie ;o  nocy dla of ar faszyzmu i PRZESILENIE GABINETOWE W  JUGOSLAWJI- 
rozr-cws;echrue ła we Fra cji ukaz yąceg i l j  ;uż a - BlflLOGROb. 23. grudeta. Pat.) M jsja utworzenia
ko iygednik pisimi .,Av».iti‘ | gabinetu, po złożeniu je j przez Davidovu.*sa została

— : : :—  f ponownie powierzona Uzunowiczowi.
B S m H H H H i

Z  operetki.
Księżna cyrkówka.

Ojjeretka Jnljusza Brammera i Alfreda Grtlnwaida 
muzyka Kalmana.

Księżna cyrkówka. Teki tytuł nosi operetka sfa­
brykowana pi sjtóikę pp. Bramara i Gri^iwalda, do 
której' muzeclkg skomponował znany kompozytor wę­
gierski Cni mar,. Pomyślałby kioś, że jjk a ś  dama wy­
sokiego rodu, ksjężna- pani „upadła tak nisko", że 
s!a 'a  się akiobatką czy woltyżerką cyrkową. Nie, nic 
o to choazi. Księżna ■ -  pani popełniła „mezalians" 
wyszła za inąż przez... nieporozumienie za „dobrze 
urouzonego" akrobatę cyrkowego, który w wolnych 
od swego zawodu chwilach bywa1 także na dworze Ja­
kiegoś aynąsjowauego cesarza, czy księcia.

Czy jako małżonka cyrkowca stała się księżna- 
pani „cyrkówką" ? Zdaje mi się, że zaszło tu Jeszcze 
drugi nieporozumienie, ale już z winy tłumacza, któ­
ry z jakiejś „Circus- Princessin" uczynił księżnę cyr- 
kówkę, zamiast powiedzmy księżny z cyrku lun po­
dobnie. Księżna cyrkówka, e księżna żona cyrkowca, 

to baądż co bąoź .różnica, a i konflikty bytyby 
innego rodzaju niż te, których świadkami byliśmy na 
tej operetce, po raz pierwszy wystawionej w środę, 
na scenie rwowsniej.

Koniec końców, w „Księżniczce cyrkowej" wszy­
stko, jak w każdej operetce, kończy się dobrze, księ­
żna wraca do swego męża cyrkowca, którego na krót­
ko porzudia dla jakiegoś tam władcy Smorgonji.

Na -oente naszej wystawiono tę opiaretkę z nie­
zwykłą starannością, co przypisać należy przedewszy- 
stkier.. reżyser)' Filipa Kulikowskiego, którego 25-cio 
Fecie pracy artystycznej czczone było równocześnie.

P. Kuligów ski zaaranżował |j-zedstewienie świetnie, a 
grał cyrkowca, w którym sję jakaś księżniczka roz­
miłowała i o j rostu nadzwyczajnie. Nieliczne erje, 
które były związane z jego rolą śpiewał jak zwykle z 
wielkiem | uwodzeniem.

Po pierwszym akcje ariyslę wyprowadziły na sce­
nę /uslużo.ie ariyslki Kasp:fowiczov,a i Aitclmowska, 
.oc/eni w szeregu j dżemów jen rt>dnoszofió j ego wiel­

kie dla Teelru zasługi.
Przemawiał dyreirtor Barwidski, arł.^Zabielski, 

Tatrzański, imieniem lwowskiej „Gwiazdy" p .  Aj. Lech, 
który dziękował artyście ze usługi, jakie tej amatorskiej 
scenje oddawał bezinteresownie. Nakoniec p'. Boja- 
nowski odczytał cały szereg telegramów, które nadeszły 
z okazji jubileuszu rjt. Kuligowskiego. Zasypany wień- 
tami, 1 Licznymi jmaaimikemi artysta dziękował tak 
swyui kolegom, jak rozentuzjazmowanej publiczności 
za te objawy uznania.

Rolę księżny tgiała z wdziękiem p. Grabowska, 
ujmując dźwiękiem i jasnością głosu zwłaszcza w to­
nach górnych. Świetne kawały robi! p. Sowiński i 
Tatrzański, jak z w y k le  urocza byia p, Rapacka. W  no­
wej roli starszej wulgarnej restauraiorki ukazała się 
p. Brzeska, zdradzając swe niepoślednie zdolności ko- 
medjowe. P. Szos land Pyl świetnym księciem Sm or- 
gonjl. Wogóle cały wespół operetkowy spasał się do­
skonale, nje jego jednak wina, że p.. Kalman ttie aał 
mu wielkiego pola do popisu. Atuzyka o motywach 
węgierskich przeplatana piosenkami o meiodjach ro­
syjskich, sączyła się skąpo, tu i ówdzie ożywia! wi­
dowisko balet dziki, murzyński. Biedni artyści baletu, 
którzy musieli się malować „ne dziko".

Dmcoracje były świetna i nadzwyczaj pomysłowe. 
Foyer cyrkowe imponowało okazałością wystawy.

Znów chcą pudwyiszyd ceną cukru
WARSZAWA, 23 12. (tel. \vł.). Ja k  się 

dou lądujemy kom isja opiniodawcza przemy­
słowców, pod przewodnictwem Wierzbickiego 
‘wtjpowiedziała si§ za oodwyżką ceny cukru. 
Opinia ta m a by-* przedłożona Komitetowi 
ekor Rady imnistroW. Z kół zbliżonych do 
rzndu zapewniają, żt Koimitet ekon. jest 
skłonny zgodzić sie na nieznaczną podwyż­
kę. -  AY kołach zaś cukrowników mówią
0 podwyżce 10 do 15 proc.

— t u —

Kurylewicz tmedf do ksm!s|i pracy.
WARSZAWA, 23 12. (tel \vi.). \Wibec 

zrzeczenia się obw, łśrzeczkowskiego wice­
prezesi! ra opmjodiawczej kom isji pracy, wi­
ceprezesem kom isji został p. Gustaw Simon,

skład kom isji oprócz podanych już przez 
nas. członków^ weszli: tow1. po:,. Ku ryło w i cz. 
prezes Z Z. ii. i p. Jankowski były wicemi­
nister pracy. ‘ ' ,

Kom isja zajm ie się na najbliższem po­
siedzeniu. sprawą poJwyzki ceny cukru.

— :: :  —

Taryfa opia! dla Zakładu Ubezpieczeń od 
wypadków we hwowte.

\ AKSZAWA, 123. 12. (teł. w l. \ Minisler- 
stwo pracy -ustaliło taryfę, opłat dl;i Zakł. 
Ubezp. od wypadków |\y Lwowie, za czas od
1 Tapca 1926 do 31 -grudnia 1926 w wyso­
kości dla pieTwkzej klasy liiebezjpieczeństw 
0 OG zł. dla setne), klasy* idebezjpieiczeiislw 
6 zł. Zas im rok 1927 o 'wysokości dla pierw­
szej klasy niebezp. 0 ‘05 zł. dla setnej kłusy 
niebezp , 5 zł.

Sauerw ein o Cziczerinie.
R-VRY Z, 23, 12. (AYY.J. Znany publicy­

sta francuski p. Smierwein zamieszcza w 
Matiaie obszejrny artykuł zawierający cie­
kawa. charakterystykę komisarza ludowego 
Lziezjenuą. Sauerwein dowodzi, że Czieae- 
rin cierpi na man.ję prześlądowczip co w 
pcwnych ; okresach jego działalności rz'viii • 
ni 'nośny jego stosunek z podwładnymi.' — 
Jednym z ważkich atutów Cziczerina pesl 
doskonała pamięć. Kierownik polityki sowiec­
kiej czytając ogromną ilość gazet za^Tanicz 
irac.li potrafi podczas dyskusji powoływać się 
ta artykuły pism. Które ukazały się przed 

kilku laty. -W czasie np. konferencji lozań­
skiej Uziezerin w- polemice z lordem Curzo­
nem powoływał się na publikację ogłoszoną 
przez Curzona w jednein z pism angielskich 
9 lat tętnu.

Epilog afery czesktegn faszysty gen, Ealdy
RKAGA, 23 12 (Pat.) Przeciw przenie­

sionemu latem tego roku w slan spoczynku 
byłemu szefowi stabu generalnego genera- 
łowi n.juzię wszczęta zostało postępowanie 
cyscyp] m arne przez komisję- dyscyplin a rną 
jnimstęrstw-a obrony narodowej. Na zasadzie 
ogłoszonego wczoraj wieczorem wyroku tejże 
komisji generał Gama pozbawiony zostanie 
swego stopnia w arm ji a meryłura jego bę­
dzie zredukowana o 25 proc. Gajda posiada 
jeszcze prawo apelacji. Motywy nie zostały 
jeszcze ogłoszone, jednakże ogólnie wiadomo 
że część upinji publicznej oskarżała Gajdę 
o utrzymywanie kompromitujących stosun­
ków z sowietami oraz o podejrzana, łączność 
z rucuem faszystowskim zm ierzającym  do 
zamachu stanu. ‘

ARESZTOWANIE TOW- BECKERA W NAD­
WORNEJ.

W związku ze strejkiem, aresztowano w  
Kadw-ornej. przevvo’dniczącego oddziału sto- 
Jarzy tow. fłenryka Beckera.

POGŁOSKF 0 ZMIANACH W RZĄDZIE-
WARSZAWA, 23, 12. (teł. w ł.);  Z kół 

zbliża unici do rządu oowiadujemy się, że 
zaraz po świętach nastąpić m ają  zmiany o- 
sobowie w Radzie imnistrów. Kto ustąpi, dia~ 
cze-g., i na czyją korzyść, nie 'wiadomo. — 
Przebąkują o ustąpieniu panówhMeysztowi­
cza. Niezabytowskiego i Kwiatkowskiego.
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CNOTLIW A ZUZANNA
Lilian Harvey, Willi Fritsch, Hans Junkermaun, Lynja Poieehina. 
Koncertowy popis Charlestona, który odtańczy Lilian Harvey.

Bilety wolne i zniżkowe przez 5 dni nieważne.

W  zrost bezrobocia.
Wedle \vyk;|jii państwowych urzędów po 

średnictwa pracy jnamy obecnie w Polsce 
208.727 zarejestrowanych bezroholnych. - 
J^st to iSlan z dnia 11 grudnia. który1 w po­
równaniu ze iStanem z poprzedniego tygodnia 
wykazuje podwyższenie się liczby 'bezrobot­
nych o 4971 łudzi.

W bezrobociu ciągle panuje fluktuacja. 
Jak  npi. okresie tygodniowym od 4 do 11-go 

"grudnia wyszła powyższa nadwyżka, tak w 
tymże okresie w niektórych okolicach i w 
niektórych zawodach okazało się zmniejsze­
nie ilości bezrobotnych. Rozlanie się, że ze 
Wv.g!ęd*a na porę roku najw ięcej bezrobot­
nych (757) przybyło w przemyśle budowla­
nym. polepszenie zaś nastąpiło w przemy­
śle górniczym na Górnym Śląsku (1225 o- 
sób) i w przemyśle włókienniczym w B ia ­
łymstoku (259 osób.).

Wiadomo, że podane cyfry zarejestrowa 
nych bezrobotnych nie obejm ują wszystkich, 
którzy utracili pracę. Częścią z. powodu prze­
pisów ustawowych, częścią z powodu n ie ­
dbalstwa wielu ludzi nie wchodzi na lisię tern- 
samem nie powiększają faktycznej liczby lu­
dzi bez pracy. Z jeoinej więc strony statysty­
ka urzędowa bit może być kompletną, z dru­
giej strony ci którzy z różnych powodów 
zarejestrowani nie są, nie m ają  prawa do 
zasiłków.

Kto na własnej skórze nie odczuł, co 
znaczy brak lub utrata pracy, nie może sobie 
wyobrazi^, w jakiem  położeniu znajdują się 
ci, z górą 200 tysięcy ludzi, którzy m ają 
„szczęście** jako zarejestrowani pobierać za­
siłki. Tern lepiej m ożna sobie wyobrazić po­
łożenie tych z pewnością dziesiątków ty­
sięcy. którzy' nawet zasiłku nie otrzymują. 
B iorąc za podstawę do zastanowienia się naci 
losem bezrobotnych tylko zarejestrowanych. 
nu>żna przyjąć, że wraz rodzinami — licząc 
po i głowy na yoazinę — mamy obecnie wr 
Lotsce przeszło 800 tysięcy' ludzi, żyjących 
z zasiłków, a więc ze środków, które na 
życie absolutnie nie wystarczają.

A jakby na ironię, słyszymy ciągle „ra­
du snu “ zapewnienia, że nasz budżet jest zrów 
poważony żt nasz bilans handlowy nie jest 
zachwiany. Gdyby nawet tak było. to liczba 
bezrobotnych jest w każdym razie lepszym 
probierzem naszych stosunków gospodar­
czych aniżeli budżet, który diopiero za rok 
przedstawi się w rzeczywistej postaci, albo 
aniżeli bilans handlowy, który można „fry­
zować1' K raj, w którym kilkaset tysięcy lu­
dzi jest bez pracy i ten stan panuje już od 
blisko dwóch lat. nie może mówić o sobie, 
że w nim  dzieje się  dobrze.

Loifiki i zbieranie m aterjałów do fałszowa­
niu dokumentów' m ających na celu kompro* 
towanie Francji i Polski na terenie między­
narodowym.

A li  F S Z T C W A N  PI IZY ZNA L I S IL

że. stali ma luskigacb dra Lukaschka i kapita­
na wywiadu niemieckiego lleydenbrecka 
Znaleziono przjy nich wielkiej wagi dbku- 
menta obciążające, oryginalne instrukcje Lu 
kasclika. przepustki zagraniczne wystawione 
przez prezydium policji niemieckiej w' Gli­
wicach, oraz czek na kilka tysięcy marek 
płatnych w Banku Niemieckim w Gliwicach. 
Dochodzenia prowadzi prokurator p. Małec­
ki. Jestto niewątpliwie jedna z największych 
notowanych oslalnio w dziejach szpiegostwa 
w- Lum pie Środkowej afera.

Wykrycie nlemiechlei szalki szoiegoursklci iv Katowicach
W A RSZAW A . 23-go ąrudńita. (A. W .). 

W czoraj w Katowicach późnym Wieczorem 
policja dokonała szeregu aresztowań wśród 
członków niemieckiej bandy szpiegowskiej, 
w której brali udział członkowie M ięazyn. 
Kom isji Mieszanej, będącej pod przewodnic­
twem p. Calondera.

Między aresztowanymi znajdują się 2 
Niemcy, którzy' dostali się w ręce policji w 
momencie, gdy (wchodzili do mieszkania de­
legata rządu niemieckiego do Kom isji Mie­
szanej dr. Lukaschka, P. Lukaschka nie mo­

żna było aresztować gdyż pozostaje on pod 
ochroną praw ą międzynarodowego. W yjechał 
on o 2-giej w- nocy do Bytomia. Lukaschek 
pełnił funkcje szpiega badź u siebie w domu 
bądź. W biurze General. Konsulatu, najczę­
ściej jednak
Y B IU R Z E  K O M ISJI M IESZ. P CALON­

DERA.
Zadaniem zdemaskowanej szajki szpie­

gowskiej było wykradanie tajem nic wojsko­
wych praca iad oderwaniem G. Śląska od

Łotewscy socialiśsi wobec wynad
Stów na Litw ie.

RYGA. 23. grudnia. Łotewscy socjaliści, infor­
mując zagraniczną prasę partyjną zagranicą o wypad­
kach na Litwie, stwierdzają, że litewska socjatna- 
demokraicja jest jeszcze bardzo siaba i f.jeima dotąd ża­
dnego kontaktu z wojskiem; nie | osiada również or­
ganizacji ochrony robotniczej, co umożliwiło zamach 
reakcjonistów.

Wypadki na Litwie obudziły wielkie nadzieje 
wśród faszystów łotewskich, którzy mówią, że to, co 
byto możliwe w Kownie, może się ud af i w Rydze Kid 
Libawie. ««■ >

Stosunki tulai są jednak odmienne, gdyż łotewska 
k’asa robotnicza jest przygotowana im wszelką ewen­
tualność.

Partii udato pję właściwie utworzyć rząd lewicowy 
w którym socjaliści m ają większość i najważniejsze 
portfele. W  rządzje uczestniczy ponadto kitka drobnych 
grup burżuazyj.io- demokratycznych. Zrozumiale jest, 
że rząd podejmie walkę z reakcją i faszyzmem.

Antysem ickie ekscesy w kraju 
reakcji.

KLAUSENBURG. 23. grudnia, tw jązek  tdla o- 
pieki nao sierotami żyaowskiemi urządzi! onegdaj na 
cel powyższy koncert, połączony z wieczorkiem tanecz­
nym. Około północy wtargnęło ponad 100 studentów 
rumuńskich, uzbiojouych w laski i [patki którzy po­
rozbijali naczynia w bufecie, i ciężko pobili wielu z 
pośród zgromadzonych. Przywołane patrol policyjna 
okazała się za sfaba wobec napastników, wobec czego 
dopiero przybyły szwa nr o:; ka walor jj i kompan ja ar- 
tylerji, zdołały rozprószyć demonstrantów.

BUKARESZT 23. grudnia. Od kilku tygodni żydo­
wscy słuchacze wydziału medycznego na uniwersyte­
cie bukaieszteńskjin nie mogą uczęszczam na wykłady 
ponieważ studenci należący no „Ligi chrześcijańskiej" 
sfale pełnią straż przed gmachem, aby żydowskich słu­
chaczy nie wpuścić do wnętrza.

E  sali koncer oufej.
Od li?oczą.ku swej karjery pianistycznej zapowia­

da! się A. Hermelin jako jeden z pierwszorzędnych od­
twórców sztuki muzycznej.

Wychowany w atmosferze przepojonej śpiewem 
i muzyką, które oyły Koniecznymi atrybutami życia co­
dziennego, obdarzony wrodzoną intuicją i inteligencją 
muzyczną, należycie ksztajfcony od pierwszych prze­
błysków swego talentu, bardzo wcześnie wstąpił w 
szranki koncżrlantów, zajm ując ort raz u wybitne m iej­
sce. Jednak rok ostatni wykazał wprost imponujący 
postęp w grze Hermelina. Pomijam zdobycze czysto 
techniczne, stanowiące j.dnak konieczne warunki „tne- 
tier", — lotność pasaży, płynność i perilstość gam, 
migo.liwą btysko.tiwość trylerów, bieg.iików —  figu- 
racji, si'.ę, barwność, pewność akordów, szybkość i 
fiiezawodność oktaw, chyżo pnących się wzwuż, to 
znów z całą sjtą jak lawina staczających się w' dół, 
że „aż sję w oczach cjemno robi", jak się 'plastycznie 
wyrażał jeden ze słuchaczy, ale pirzzriewszystkiem u d ć -| 
rza ta przedwczesna dojrzałość duchowa, ta w'ewnętrz- j 
na praca i umiejętność wzywania się w1 rożne sty low o' 
i fo n raL ie  ciasy . Gra Hennelirie ) _st tak interesująca, 
tak rozumna, a zarazem w swym artyzmie lak w y- [ 
kwintr.a, że od początku do końca t!ap istotne zado- j 
woienje artystyczne. f

W prost podziwu godnem byto traktowanie k o n -j 
certu d-moi Fr. Bacha Stradaba: artysta d o tarł’

do gtębi ducha Bacha i ujawnił całą moc i jpotęgę je­
go uczuć i myśli.

Ciekawa rówtijeż była interpretacja sonaty fis- 
itioll J. Braiunsa będącej jakby zjawą zamierzchłych 
sag i mytów, utkanych z wiecznie żywych, wiecznie 
prawdziwych pierwiastków ludzkich. Najbardziej kon- 
siraktywnie z sonat skończona, zwarta, p^ma sity ży­
ciowej w części pierwszej, śpiewna, wyrazu petna w 
drugiej, w trzeciej —  w Scherzu —  zawiera ciekaw, 
rytmiczne przekształcenie tematu, zaczerpniętego z An­
dante — części drugiej, nabrzmiała uczuciem, w Trio 
które przemyka, jak „sen jaki złoty", kończy się wspa­
niałym epilogiem od poważnego Introduzioue do ka­
pryśnego Allegra.

I na tern skończyła się część pierwsza.
A w drugiej —  ozwaiy sję zupiełnie nowe nuty: 

ro gwarzy'a się rejm loć za młódź, z a jś t ja la  promien­
na buzia d>i«ctfa — Pisane pod wptywem niemiec­
kich romantyków Fuclila, Le..au'a, Jean Paulń, na- 
v ."  roś iprzesłą' ujęte idealizmem są „Obrazki z ż y ra  
dziecka" Schumanna Jeaną z nielicznych ijrób (Czaj­
kowski, Musopgski, Schumann, D ebusy, .-satnio Szy­
manowski) uchwycenia w dźwiękach psychiki dzipcię- 
cej -  bezpośredniości i szczerości uczuciowej —  
Przeważnie pełne humoru, pogodne „Obrazki" pod ko­
niec zmjeniają się w nastroju: wT miejsce tryskającej 
radości 'przrcl o dzi zasmucenie... drży iza na rzęsach, 
w ycąga sję buzia, usta układają się w pRjków kę, 8 
„Trochę strachu" przed widziadłami kaze walczyć z

sennością, lecz wres cje „Dziecina zasypia", chroniona 
od złego „Słowem ipoety"

K ió.k.e fijemai migawkowe „Obrazki" zagra* Her­
melin inpo, tonem ipieszc^otliwyni, tak jak się prze­
mawia do duszy dziecka chwiłami pbrywai go łntody 
temperament, ale to można wyrozumieć bez koncesji 
na rzecz artyzmu,

W ielkje zaciekawienie budziły Mazurki Szyma­
nowskiego pochodzące z c s  atrije) fazy jego tw órczości, 
dotąd znane przeważnie zagranicą w dodatku >do pa 
ryskiej „Revue musicale" w roku zesziym i do „Mu­
zyki" warszawskiej (wyszły 3, razem dołąct jest 16).

Małych rozmiarów', rytmicznie podobne, są w 
treści uczućow tj bardzo różne, pparte na swoistej 
gamie iponha ańcki.j o „zamglonej tonalności" są uję­
ciem istotnie polskich pierwiastków melodycznych. 
Lekka, przejrzysta gra Hermelina wydobyła na jaw 
ca.‘e bogactwo inwencji Szymanowskiego, pozostają­
cego w Mazurkach pod urokiem stylowego prymity­
wizmu Podhala.

Sentymenalizm „Tanga" Albenjza-Godowskiego i, 
wir walcowy Rave a w oddaniu Hermelina świadczyły 
że potrafi on sję pokusić i o emocje sal balowych zaś e- 
tiudy Lisz a Bu oniego były oslatecznem stwierdzeniem 
że problemy techniczne pTzestaly dla Hermelina istnieć, 

P r.e ję ta  i] ubl.czność |przyjmowa’a Hermelina hucz- 
remi o'k’a,skarm, a gdzieś w dali dyskretnie jaśniały 
barwne kwiaty...

fl.- S . Z.

/
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L
Lmickiorzy Micj-.kiej Kasy oszczędności w oso­

bach }.c Uhmy, ofcoźnego „\V;elkiej Polski*' i p. Gu- 
zike-Guzoiv>kiego odmówili naszemu wydawnictwu es- 
skontu ryrnesy handlowej o pierwszorzędnych podpi­
sach i odmówili da.iia ogi.JSze.iia kasy, zamieszczo­
nego we wszystkich pismach lwowskich dlatego, żs re­
dakcja naszego punna wobec ,.tygodnia oszczędności* 
zajęła krytyczne stanowisko.

Mianowicie przy końcu tej oszczędnościowej pro­
pagandy o uU.kowal.śtny artyKu), wyrażający się scep- 
tycznie o r.aśiadowanju u nas prowadzonego zagranicą 
nawoływania co składania oszczędności w instytucjach 
finansowych, gdyż fy rzy marnych zarobkach tych, którzy 
pracę mają i przy bezgranicznej nędzy wiełkiej liczby 
bezrobotnych cala ta propaganda oszczędnościowa, o 
ile usjłu jj trafie do giodnych mas, wygląda raczej na 
kpiny z ludzi, których los naprawdę nie j:s t  do poza­
zdroszczenia. W  ówczesnych naszych uwagach nie po- 
'dawaliśmy zeupelnj? tak istotnego argumentu przeciw 
„oszczędzaniu", że dotąd wszyscy lokujący swe o - 
szczędności w jakichkolwiek instytucjach finansowych 
wychodzili w Polsce na tem chyba gorzej niż przy­
słowiowy Zabłocki na tnydle. Dotychczasowe system a­
tyczne niszczenie oszczędności i oszczędzających na­
kazywało przestrzec klasę robotniczą i szerokie masy, 
aby przed zabezpieczeniem oszczędności przed dewa­
luacją nie narażały ciężko zapracowanego grosza na 
niebezpieczeństwo.

W  artykule naszym ani słowem nie wspomnie­
liśmy o Miejskiej Kasie oszczędności, gdyż one w rów­
nej mjerze odnosiły się do tej instytucji, jak i wszyst­
kich innych, nie wyłączając banków państwowych. 
Uwagarr! swemi nie odkrywahśmy zresztą Ameryki, 
gdyż o  tem wiedzą niestety dowodnie olbrzymie masy 
rożnej biedoty, która swe wdowie grosze, złożone w

i kasach oszczędności bezpowrotnie czasu wojny straciła, 
la  nie ma chyba jednego kierownika instytucji finan- 
jso w ej, któryby pod tym względem imai jakieś wątpli­

wości. Oczywiście wiedzą o tem i dyrektorzy M iejskiej 
Kasy oszczędności, sąazą jednak, że mogą tak boleśnie 
oszuk wane społeczeństwo propagandą oszczędnościo­
wą o k a s a ć . L c z il i  widać na .d em ie, gupie ruasy* , 
bo inteligentniejsze żywioły bądź nie dadzą się wziąść* 
na lep, bądź też przed dewaluacją skutecznie się za­
bezpieczą. Ponieważ nasze przestrogi trafiły do tych 
właśnie mas, na które la proj aganda była obliczona, 
stąd mściwe, do szantażu posunięte represje. Stąd re­
presyjna próba zduszenia wszelkiej krytyki i zamknię­
cie ust pismu, którego obowiązkiem j_st ośw ietlać z ja­
wiska gospodarcze tak, jakimi one są w rzeczyw istości, 
choćby sję to pp; U hm je i Guzowskienm nie podobało.

Ale Miejska Kasa oszczędności nie jest prywatną 
własnością jej dyrektorów, tylko instytucją miejską, 
za Jżoną z funduszów publicznych i do niej wszyscy 
obywatele miasta m ają nabyte prawa. P. LThnia może 
sobie być oboźnym p. Dmowskiego, ale w  Kasie o - 
szczedności ma być tylko jej dyrektorem, a obow iąz­
kiem prezydenla miasta jest baczyć na to, aby w fi­
nansowej instytucji miejskiej nie uprawiano pospolitego 
szantażu, wobec obywateli, .którzy nie tylko w tein 

j mieście mają wiele no powiedzenia, ale też mają wie­
le  tytułów po temu, any conajmniej na równi z innymi 
byc traktowani- Czy szantażowanie pisma przez insty­
tucję miejską jest w zgodzie z jej przeznaczeniem 

j iiczy ti i ci (przynosi jej ujmy, ocenę pozostawiamy opinji 
publicznej i prezyd jum m iasta, od Kiorego domagamy 
się równocześnie wydania potrzebnych zarządzeń, a - 
byśmy z istniejącego stanu rzeczy nie musieli wy­
ciągnąć logicznych konsekwencji.

"o  krwawej masakrze robotników.
1 znów polała sie. krew robotnicza w. 

walce o ludzkie zarobki, w Dźwiniaczu pa-j 
dły trupy, i>o zachłanny kapitał chcia ł, abyj 
robotnik zadow oli! ,się płacą 2 zł. dziennie 
za pracę w podziemiach w kopalni wosku.;

Srrejk trwa już czwarty tydzień. Zarobki! 
robotników wynosiły 2 zł. rod ziemią, a 1 zł. 
10 gr. na powierzchni. Urlopów kopalnią 
nie uznaje, ilobotnicij żądali nie wiele, 20 
proc. podwtą/ki. aby igórnik zarabiał 2 zł 
40 igr Czyż tn jesl wygórowane żądanie, 
czy taka płaca jest w ystarczająca ? Jest bo­
wiem kłamstwem, aby żądania szły do 100 
proc., chociaż i takie żądanie nie byłoby 
wygórowaniem r

Kapitaliści nie chcieli słyszeć o podwyż­
ce, pnst-anowili głodem wziąść robołnikówl 
Sprow-ao/ili łam istrajków, którym płacili Irydy

czy cztery razy,. tyle. aby miejscowym nie 
dać tuii grosza ' •

A władze? Uznały słuszność stanowiska, 
kapitał “ ów i odpowiednio się do strejku-1 
jącuch ,,usiusmiko\vały“ Aż polała się krew I 
i padb, trupy. Czekamy bezzw*zględnych za-' 
rządzeń rządu. Trzeba nauczać nareszcie 
przaiUtawicieli władz, że istnieją uslaw'ą — 
chroniące robotnikit, klórych łrzeba p(rztt- 
strzegać, że robotnik jesl także obywatelem, 
nPIjącŁjlw prawo do życia, choćby to było 
na odludziu w Dźwiniaczu.

Oto lisia o fiar; Zabici: Wasyi Drobota, 
Wasyl Dyżurak i Semen Kr.abalinowicz; 
niężko rann i: -Jan (Gudan. Stefan Pasieczny, 
Wasyl Stcianiszyn. Piotr Wałamanin. Dyr 
mitr bcniak i jeszcze kilku innych.
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Dobroczyńca
Legenda

Wieczór zapadł. Zoslal sam.
I zauważył w dali mury kolistego miasta i skie­

rował się W jago stronę.
A gdy się ao miasta zblizył, doniegł go odgłos 

swobodnych kroków, wesołego śmiechu i dźwięków 
licznych, bardzo licznych lutni.

I zapukał do brarn nijasla i wpuścili go siróże, 
do pilnowania bram przeznaczeni

I ujrzał przedziwnie piękny pałac marmurowy, o 
wspeniayiCti kolumnach marmurowych, uwjc czonych 
kwiatami, e •wewnątrz jjo.acu i tr.arewnątrz {ptonęły po­
chodnie cedrowe. I wszedł do ipalacu.

A gdy przekroczywszy i a lę porfirową i hallę ja ­
spisową dolart do długiej sali biesiadnej, ujrzał spo­
czywającego na aksamitnejn iożu p iu rtp u ro w e m  m ło­
dzieńca; mtodzjeniec miał wieniec z pensowych róż, 
ua głowie, a ne ustach ś ’ady czerwonego Wina.

! staną! za nim, aoiknąl jego mmjenia i spytał: 
Dlaczego żyjesz takiem życiem?

Młodzieniec odwrócił się, poznał Go i odparł: 
— W szak byłem dotknięty trądem,, a ty łnnie wy­

leczyłeś. Jakiem innem życiem mógłbyjm, żyć?
A On opuścji pałac i wyszedł znów na nrogę.
I jk) chw;]! ufrioi kobietę, która miała twarz u- 

szminkowajrą i ubrane była w suknię jaskraw ej barwy 
i  przepiękne trzewiki. A za nią dążył wolnym krokiem 
(lak myśliwy czyhający na zwierzynę młodzieniec w

* jYtałij fejle on.

O uścisk dłoni.
W mrocznej tkaninie wie ku w, przesuwających’ 

się nad ziemią, wybłyska w pewnych okresach 
nić złoć sta i Jasn a  jak promień wiosenny, niosący 
nowe życie.

Rozlega się wołanie lęskne o ucieleśnienie cze­
goś, co w ą p łą jjć  winno, zda się z samej pod­
stawy istnienia ludzkiego, a jest rzeczą najwięk­
szą z iwie!k:ch, do dziś niedośc.głą: o Braterstwo.

Dwa tysia.ee niemal lat tsmu jaśniała ta idea 
rewolucyjnym blaskiem w nauce Syna Cieśli, któ­
ry, z narażeniem się możnym ówczesnego świata, 
wysunął "masło równości człowieczej wbrew fa- 
ryzeuszowskiej obłudzie kapłanów i magnackiej 
pysze królów.

Mija'y wnęki. Walka o zdobycze życia różne 
przybierała formy i szukała sobip uzasadnienia 
w różnych filozofiach i ideach.

Świat przemocy materjalnej wszystko miał na 
swe usługi: racje stanu, racje przewagi, a w isto­
cie rzeczy prźwo pięści, prawo silniejszego.

Dłoń silnych w d a g a ła  się zawsze ku wspól- 
bkźnim z gestem didwym I władczym, o ile czu­
ła ich słabość.

Z gestem obłudnej ugody, o ile gniew ucis­
kanych poczynał grzmieć i stawał się groźny...

Ale o gest — braterstwa — jakże trudno!
W  zajadłej gonitwie o władzę o wyzyska­

nie boctaciw, które daje siła, gubi się i zatraca 
to szczytne poczucie, które mogłoby rozświetlić 
błogim blaskiem ludzkie żyde...

Ale nie zginęło nigdy doszczętnie.
Oto wieją jego sztandaru w rewolucjach spo­

łecznych i w walkach wyzwoleńczych narodów' 
podbitych — niby płomienie jutrzenki, przez ludz­
kość przeczuwanej.

Oto idą z h« słaml równości i braterstwa po­
chody mas pracujących, u znojom jdi, tęsknych.

Zawiodą się może...
Zawiodą się sto razy.
A jednak uderzą.
W  tę rzecz największą z wielkich, najtrudniej-' 

szą z trudnych...
Wierzą w przyszły, bratni — narodów i lu­

dów wolnych — uścisk dłoni
Mar ja Hausnerowa.

płaszczu (loiisowytn. Twarz kobiety była przecudna, 
niby oblicze z marmuru wy rzeźbionego bóstwa, twarz ; 
młodzieńca zaś płonęło <® gorącej żądzy.

A on podążył śpiesznie za nim, dotknął jego ręki 
i rzek]:

Dlaczego wpatrujesz stę w tę kobietę i dla­
czego z lekiem lubieżnem pożądaniem?

A młodzieniec oawrócił się, poznał Go i odparł: 
Wszak bytem dotknięty ślepotą, a iy przywró­

ciłeś ną wzrok. w kogóż więc miałbym tsię wjnałrywać 
jeżeli uje w nią?

A On pódążył natirzód, doiknął jaskrawej szaty 
kobiety 1 rzekł do n ie j:

Czyż niema innej drogi dla cielne, tylko droga
grzechu?

A kobieta odwróciła się, poznała Go i odparła 
ze śnyechem :

Wszak oypuścjłeś rui moje grzechy, a ta. 
droga jest taka rozm szna!

I opuśtił miasto.
A gdy wyszedł z jego bram, ujrzał siedzącego 

przy drodze'gorzko ptaczącego młodzieńca.
I podszedł do niego, dotknął jego jedwabistych 

Kędziorów i rzek !:
Dlaczego plączesz?

Młodzieniec podniósł wzrok ku niemu, poznał 
Go| i pdjpłarł:

W szak bytem umarjy, i ty wskrzesiłeś utnie po­
nownie do życia. Cóż więc mogę czynić innego lak 
tylko ptoKaó?

— :::—

Jak Politechnika Iwnwska dopiera 
nrzemysł kratowy.

Intendent lwowskiej Politechniki jeszcze 
w Jistop. b r zażądał ofert od szeregu m aj­
strów kaflarskicb lwowskich na ustawienie 
dwóch pieców kuflowych w sali nosietfzeń 
senatu w gmachu politechniki lwowskiej

Po dostarczeniu ofert najrozjmailszycht 
wzorów i projektów, oświadczał w końcu 
pan intendeni. że kafle krajowe wogóle mu 
nie odpowiadają i nie zadowalają jego sma­
ku. Zatelm intendent politechniki lwowskiej 
którego zadaniem i nsim obowiązkiem jest 
popierać produkcie krajow ą, a kafle dzięki 
Rogu są już w kra ju  wyrabiane, smakuje w 
towar/e żagranioznym Gdy w krain wycho­
wankowie politechniki daremnie szuka ją  pra­
cy. a robotnicy giną z głodu, najwyższa li­
czebna techniczjta w kraju pomaga, oby 
cierpieli nędzę. Skoro tak popiera się wyn 
rób krajowi) i m arnuje się grosz publiczny, 
bo dwa piece kaflowe wyrobu krajowego — 
miały kosztowa' około jedli ego lysiąca '/k. 
zaś piece ,,Auslandische Markę Harthnwith“ 
wynoszą zl 2000 ale cóż to intendenta ob- 
cboidzi.

Mo/ebu tak p. intendenta przeniesiono 
nareszcie do zagranicznej uczelni technicz*- 
nej ?

KONFERENCJA RZĄDU
WARSZAWA. 23. grudnia. (A. W .) Ubiegłej nocy 

odbyta się w [1reiya|um R. Min. Kilkugodzinna konfe­
rencja marsz. Piłsudskiego z  kilku członkami rzyci u ; 
wicepirem. Bartlem, imryi. Zaleskim, Meysztowiczejm. i 
Sk’adkowskim. Konferencja ta dotyczyła szeregu spraw 
aktealnyoli w dziedzinie polityki zagranicznej, oraz 
spraw wewnęirznych, które muszą być załatwione 
przed świętami



10 „ D Z I E N N I K  LU DOWY-* '< r. 300

p o w i n ą  d m a .
Lwdw dnia 24 grudnia

ZWRACAMY UWAGĘ, że już wyszła z druku 
książka Emila Zoli, ,,Gerxninat“ , nakładem Ludowego 
Spółdzick zego Tow. Wydawniczego we Lwowie i 
jest do nabycia we wszystkich Księgarniach. Cena przy­
stępno 3 zł.

W SZYSTKIM  TOWARZYSZOM, Czytelnikom, i 
Przyjado/orn pisma, szczere zyczeuta świąteczna za­
syła Redakcja.

NASTĘPNY NUMEB „Dziennika Ludowego11 z po­
wodu Świąt Bożego Narodzeniu ukaże się we wtorek 
rano o zwyłdej porze.

CHÓR DRUKARZ' LWOWSKICH odśpiewa ko . 
iendy w kościele św. Mikołaja dnia 25. grudnia, o 
godz. 10.30 przed poi.

DOMYŚLNY CZYTELNIK łatwo rozwiąże szarady 
umieszczone na 12 kolumnie „Dzień. Lud." Rozw iązane 

Łbrzmi: Korfanty, W jtosiki.
TARG NA ZW IERZĘTA DOMOWE- Magistrat po­

daje do w ieiom tści. że odbywające się dotychczas wg, 
Lwowie, codziennie targi na zwierzęta domowe Ogra­
nicza Sję z dniem 1. stycznia 1927 do 2 dni w ty­
godniu, a to dc> środy, i piątku, w których to  dniach 
będzie śię odbywać targ na wszysikie zwierzęta do­
mowe, tak rzeźne, jak i hodowlane oraz na konie.

. OTRUŁ SIĘ FAŁSZOWANĄ WÓDKĄ- 57- letni 
Ludwik Beruarz zain. w Teruowje, onegdej zmarł na­
gle skutkiem za ruc a organiańru spirytusem' denaturo­
wanym.

D O LA R' płacono wczoraj w wolnym obrocie 
9 zi. przy tendencji bardzo słabej. Z innych walut pła­
cono funty szterlingi 43.50, marki niemieckie do 46.57 
Era.!ki szwajc. 57.50 ża 100 zł.

Akcje w, dalszym ciągu miały tendencję słabą 
przy obrotach niewielkich.

CFNY ZBOŻA notowano na giełdzie lwow skiej: 
pszenica krajowa dworska 5 1 .2 5 -  52.25, pszenica kr. 
zbiorowa 48.75 49.75, syto małopolskie 37.25
37.75, jęczmień małopolski browarniany 32.00 —- 34.00 
jęczmień jnaiojfOLJd jirzehsiałowy 29.75 — 30.75, jęcz­
mień małpp. pastewny 27.00 - ś^7-50, owies maiop.
28.75 29.75, kukUrudza rumuń‘ ka 32.50 —  33.50.

ZNÓW PODRZUCENIE DZIECKA. W  domu, przy 
ul. Mącznej 1. 20, znaleziono podrzucone niemowlę 
płci żeńskiej, Liczące około 3 tygodnie. Dziecko było 
owinięte w  białą (piaTzyttkP, i jzwiązane sznurkyuii. Pod­
rzutkiem zaopiekował s ię 'M ie jsk i koir sarjat IV. 
dzielnicy.

DWA WYPADKI ZACZADZENIA- Grzegorz 
WroAftsaik, zarti. przy ul Kleparowskie), uległ wczo­
raj iw nocy zaczadzeniu, wskutek przedwczesnego 
zamknięć'a rury kominowej, po zapaleniu węglem ka­
miennym.

Jan Majer, zam. przy ul. św. Zofjl I. 50, ulagt 
również zaczadzeniu w czasie snu. pogotowie rat. u- 
dzieliło im pomocy,' W rończaka zaś w stanie groź­
nym odwieziono do szpitala.

ZAGADKOWE POSTRZELENIE. 30 - letnia Józefa 
Schónkler zgłosiła się wczoraj przedpołudniem w P o­
gotowiu rat. z taną postrzałową w okolicy serca. Zra­
niona [o :a 'e ,  iż została postrzelona przez nieznanego 
osobnjKB w chwili, gdy przechodziła ul. Szpitalną. 
Po zaopatrzeniu odstawiono ją do szpitala. O wypadku 
tym nie zawiadomione policji.

OFIARY MROZU I ŚLIZGAW ICY. Od kilku dni 
panuje silny mróz, który szczególnie wczoraj doku­
czył. W  Pogotowiu rat. udzielono wczoraj pómócy 
7-mju osobom, nijędzy uinymi i dentyście Izaakowi 
Schtechowi którzy doznali oamrcrźenia uszu, nosów 
i palców u Mżj i nóg.

Ofiarą gołoledzi padł wczoraj Izaak Goldsćhlag o - 
raz Rózia órettel którzy doznali złamania nóg.

- NAGŁY ZGON ALKOHOLICZKI. Anna B;eda, zna­
na alkoholicźka. bawiąc wczoraj wieczorem w realno­
ści przy ul. Kurkowej 1. 5, zmarła nagle na udar ser­
cowy. Zwłoki custawiono do Instytutu medycyny są­
dowej.

Z KRW A W EJ KRONIKI W  Załnżu, pcw. lubacze- 
wskiego, przed kilku miesiącami nieznany zbrodniarz 
wieczorem strzelił przez okno do mieszkania byłego 
wójta tej wsi, Aridrzem Pędedtjego, przyczem kula 
traffie n/spomnianego w policzek i przesz ła  na wylot.

Podejrzenie o dokonanie zbrodni padło na miej­
scowego nauczyciela, Włodzimierza Krupę, który miał 
poprzednio k ina scysji ze zranionym Wyniki śledztwa 
nie dały jednak dostatecznych podstaw do ustalenie 
winy wspomnianego. Dalsze dochodzenia w toku.

Stanisław Radziejowski zam. w Przemyślu przed

Z  « * a i i  s ą d o w e j .
■S I « I PÓŁ ROKL W IĘZIENIA ZA RABUNEK-

W czoraj zakończył4* sję rozpraw a  przeciw Jac­
kowi Safianowi i Józefowi W elzow i, oskarżonym ó  
zainorciOwanie Abrahama Kretza, c> rabunek, kradzieże 
i oszczerstwo

Przysięgli zaprzeczyli pytania w kierunku skry­
tobójczego, rabunkowego morderstwa, natomiast za­
twierdzili zbrodnię rabunku i kradzieży, oraz występku 
oszczerstwa, popełnionego przez Saliiana,, przez o -  
skarżenie dwóch innych o w s-j-obwinę w naplacizie ra­
bunkowym.

Trybunał zasądzjł Sabami na 6, zaś Welzu ua 4 
i pół rciku więzienia.

WARA WAM OD MĘŻA.
Tekla Kużka, zam. przy ul. Trauguta l. 7, pomimo 

59 lat lubi wesołe towarzystwo. T o  też chętnie goś­
ciła u sleDie znajomych, którzy odwiedzali ją  lub 
też jaj sublokatora Piotra Biżeckiego. Często też 
bawił u niej kolega Biżeckiego N, Makohon. Pow ne- 
go dnia Makohon, wróciwszy po tych odwiedzinach 
do domu, wywołał awanturę przyczem joturbow ał 
swą żonę Marję, Ta njc w ciemię biia, w lot wywnio­
skowała iż przebywanie męża w  ttomu Kużki, „ziała u- 
jenuije na ujego,. Postanowiła przeto położyć1 kres 
tym „ekstraiurom1 męża Dnia 29. marca b. r. udała 
się Pr ze'.o do m^szkania Kużkowej, gdzie bezceremo­
nialnie wypowiedziała co myśli o gospodarzach mie­
szkania. Żona Biżeckiego Józefa, srodze zadraśnięta 
na swym honorze wybiegła za oddalającą się M ako- 
h on ow ą i dosadnie dała wyraz swemu oburzeniu.

Mtucohonowa, które dość * potulnie znosiła plagi 
mężowskie, tym razem wypadła z „równowagi1' 
Chwyciła bowiem Biżecką za garsonkę11, rzuciła ją 
na chodnik, przyczem głowa B. przypadkowo uloko­
wała sję na rurze kanałowej.

Smutnie byłaby syę skończyła ta przygoda dla B i- 
żeckiej, gdyby nic interwencja Kużkowej, która uj­
rzawszy przez okno co się święci krzyknęła ao Bi rec­
kiego : „Ty śpjsz, a tam ci żonę b iją11. Biżecki sły­
sząc to, porwał riiezwłocznje za haczek i pospieszył 
na pomoc swej połowicy, którą ostatecznie wyrwał 
■z rak rozjuszonej Mskohonowej Ta nie dała jednak 
za wygranę, chwyciła bowiem za kamienie i zbombar­
dowała okn a K użkow ej.

V/ zią ehiic innym nastroju stanęła wczoraj po­
gromczyni pr/ed sęiizą  wyrokującym r. Szulisiawskint. 
V\ słowach jej nie było tym razem wrogiej auty prze­
ciw przeciwniczkom. Sędzia wyrozumiały był dle błę­
dów i słabostek ludzkich, zasądził przeto oskarżoną 
na 3 mjesjące więzienia, odraczając przy tern karę na 
lat parę.

Sprawozdanie z tego zejścia jest jednak niekom­
pletne, gdyż na roziprawie nie ustalono, czy akcja 
Makohouowej wrtłynęła na postępowanie jej męża. 
Żuczyćby jednak należało, aby skutek był dobry.

— tu—
70- LETNI STARZEC OSKARŻONY O KUPLER- 

STW 0-.

Zofja Murzyiiiec, trudniąca się zawodowo wa­
łęsaniem po ulicach miasta, przecł kliku tygodniami 
zwabłła inwalidę z prowincji Uka K.oczana do pewnej 
ubikacit v  bazaize tia pi. Krakowskim i tam rczy 
pomocy swego kochanka zdołała okraść swą ofiarę.

W  czasie śledztwa ustalono, że dozorca tej ubi­
kacji, 70 letni N. Brańczuk, urządził tam z desek lego­
wisko, które odnajniował przygodnym niewybrednym 
parkom za zapłatą 30 groszy. Wskuiek tego „uczynny" 
ten staruszek stanął wczoraj przed sędzią w S. ul. 
r. Dwojzekiem, jako oskarżony O stręczenie d o  nie­
rządu. Żona oskarżonego wielce kry ,y czuje zapiał ry­
wala się na to „przedSiębiorsrwo" męża. Przesłu­
chiwana wczora, jako świadeli skwalifikowała o - 
skerżonego jako niedołęgę i „w ariata" Sędzia po­
stanowi* zbadać stan umysłowy Brańczuka. W obec 
tego rozprawa została odroczona, a óskarżónegó ód- 
stswiono do więzienia.

OBCHÓD ROCZNICY BITWA POD LOWCZÓWKIEM-
KRAKÓW. 23. 12. (Pat.). Dnia 19 bm. 

odby-ł się  w Lowczówku', pod Pleśnią uro- 
GZijSty oin_:itód 12 roozliicy, bitwy pod Low- 
czówkiem, urząozony staraniem Związku Le­
gionistów i Strzelca w Krakowie.

Anonim zdradził rabusiów.
Eleonora Stypułowa, zam. w Krościenku Wyżneim, 

otrzymywała od eposu do czasu pieniądze od swego 
męża bawiącego w Argentynie. W e wsi chodziły po- 
głodki, że S. posiadała znaczniejszą gotówkę w ODcej 
walucie. W jeść ta skusiia tHech nicpóniów, do do­
konania napadu rabunkowego w nocy na 4. lipea b.. 
roku. Dwóch z nich dostało się wówczas przez otwar­
te okno, gdz;e spała Stypułowa, Jeden z opryszków 
zarzucił pierzylię i poduszkę na

G L 0W Ę  NAPADNIĘTEJ, 
drugi zaś zrabował kosztowności, nieco gotówki w 
złoitych i w srebrnej monecie ekwadorskiej, oraz bro­
wning wiszący nad łókiem Slypułowej,

Po dokonaniu rabunku jeden z opreszków usiło­
wał zgwałcić bezbronną kobiełę. Niedoszło jidnak do 
lego, gdyż w tym czasie ] rzeciiodził obok donru na­
padniętej jeden z jej sąsiadów, który spłoszył rebi1 
*&6w i pi zbiegli wraz z łupem.

Policja nie natrafi,a na ślad bandytów. Dopiero 
w* ostatnich dniach kłoś powiadomił anonimem po­
licję, że sprawcami tego rabu'iku byłi tamtejsi parob­
cy, 18- letni Jakób W enklarz, oraz jego koledzy 
Wincenty Omach i Wincenty Goracz. W  czasie śledz­
tw/a ustalono, iż osobujcy ci, dokonali również kra­
dzieży skorek króliczych, wartości 600 zł. na szkbdę 
M. Weissmana. Aresztowani przyznali się do winu 
i zasiali odstawieni do sądu.

O  tan ią  podróż przez Ocean  
Atlantycki.

Filantrop bostoriski opracowuje obecnie plan ta 
' nich póoróży dla turystów amerykańskich do Europy i 
eurojwijJdcit do AmerpKi.

Projeklodawca tego pożytecznego pomysłu prowa­
dzi rokowania z wielkiemi towarzystwami okrętowemi,. 
aby umożliwi: nie/amoź.iyjn turystom pod ró ż  cztero­
tygodniową z postojem czternastodniowym dla tury­
stów amerykańskich 5  Hamburgu, Berlinie, lub Lon­
dynie, dla euro ej k.cń zaś turystów z dziesięciodnio­
wym postojem w Amóryce za sumę ryczałtową 240' 
dolarów razem z utrzymaniem,

Bezwątipjenia p. Filenz znajdzie tysiącu klijen-
tów.

X NADESŁANE. X
(Z a  tę  ru b ry k ę  R e d a k c ja  n ie  od pow iada).

DOM KILIMÓW
G L1N IA Ń SKICH

LWÓW, PLAC ŚW . DUCHA
NAPRZECIW K0ŚCI0L\ 00 . JEZUITÓW POLEGA:
w wielkim wyborze kilim y na podłogi, ściany, 
narzuty na otomany, portjery, potarawki, oraz k o c t ,  
pledy podróżne, kołd ry , kapy na łóżka, firan k i, 
materace, chodniki kilimowe, jutowe, kokosowe, 
wełną kilimową i smyrneńską w różnych kolorach.

Podziękowanie.
W. P. Dr. Okuliście H erscH endorfou/f sekund, szpit. 

iow. i lekarzowi Kasy chorych, sklaiam serdeczne >Bo* 
zapŁć< za troskliwa opiekę podczas niebezpiecznej choroby 
oka mej żony. Ludwik T arczyński,

członek Kasy chorych.

tygodniem uderzy*, dwukrotnie siekierą w" głowę Ste­
fan j j  Mospanównę, mniąc ją  śmiertelnie. Powrod'em 
zam&chit morderczego b,y!b zazdrość, gdyż M ospanó- 
,e/ia wzgardziła zalotami Radziejowskiego, będąc za­

ręczoną z jakimś m arynarzeut Onegdaj Mospanówna 
zmarł* w szpitalu wskutek doznanych obrażeń Po­
licja ererztowajć. zabójcę, który przuznal sle do winy.

S p p a w a  p a t t a i n e ,

X WYDZIAŁ WYKONAWCZY Rady Zw. Zaw 
odbęazie zwyczajne posiedzenie we wtorek, dnia 2S 
grudnia, o godz. 7. wiecz. w łokahi przy ul. O sso w ­
skich I. 10. Sprawy ważtte i Ipilne. Obecność wszyst­
kich członków konieczjia. K. ŻelaszUiieuńcz.

Z wydawnictw.
,B «z  słońca" jiow jeść s  anish a S  pićańskiegu 

wyszła nakładem Bibl.ołeki Dziel Wyuorowych, Lwów, 
Małeckiego 3. Książka niniejsza ) 2St nietylko znakomi­
tym ułwccem bellotrystucznym, a le  taiże pieru-szo- 
rzędnem dzjełem historycznem, gdyż z prawdziwein 
mistrzostwem zarówno formy, jak treści, maluje epo­
kę, pa tle której rozgrywa się je j akcja. Bohaterowie 
tej teiążkj —  to bohaterowie powstania 1830 r. Pió­
ro St. Szpótańskiego wskrzesza ich, z kart tej księgi 
patrzą na nas iak żywi. Rozumiemy, dlaczego prze­
grać musieli
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Oczyścić bagno borysławskie!
T ek rin  a  lab a  p raco d aw có w . — 2 .  S m u tn e  d o św ia d cz e n ia  firm  — 3 .  D zieje  

n fap aczek  *. — 4 .  „ t.a p a cz k i“  i ak cja  Ich ugm innienia.. — 5 .  „D ym isja" S ek re ta*  
r z a  Izby P raco d aw có w . — 6 - K iedy n a s tą p i dym isja gm iny b o ry sta w sk ie j ?  — 
7 . D ziałan ie  n a  s z k o d ę  P a ń s tw a , — 8 . „K rzyw dzen i1* k on k u ren ci. — 9 . A pel

d o  W ład z.
Na skutek naszego artykułu umieszczonego pod 

tym tytułem -u .Dzienniku Ludowym" z 11. wrześniu 
1926 — zawrzało w tut. Zagłębiu jak w ulu. Zostawi­
liśmy umyślnje dosyć czasu, aby przekonać sie, czy 
stosunki, które opisaliśmy, ulegną zmianie.

Jeżeli ojśeto władz bezpieczeństwa nad swobo­
dną prac'i dla łapaczek „Tekrinu" nie miała tak jas­
krawego charakteru, jak dawniej —  to niewątpliwie 
„Tektln", który nadużywa tylko firmy „Izby pracodaw­
ców w przemyśle naftowym", jako rzekomej sw ojej 
współwłaścicielki -  Jest wrzodem na ciele tutejszego 
przemysłu, żyjąc dalej z ropy „.^pane przez tak 
zw .,łę beków*

„Łebak" pracuje akordowo —  iest płacony od 
dostawionych „kiblów" ropy, której pochodzenia ,,ta­
baczka" nie bada.

Każda z  większych firm zna z własnego, wiuitne- 
go doświadczenia fakt przypadkowych „odpuszczer 
ropy na kopalniach, idącej w wagony produktu, który 
W rzadkich wypadkach udaie sję w- całości odzyskać 
nspowrót.

Dziejz „łapaczek" w Zagłębiu związane są ści­
śle z tradycją dawnego „pieklą boryslawskiego" —  
którego gtównemi narzędziami chęci wzbogacenia się 
były wyzysk, oszustwo, kradzież, rabunek, nie wy­
kluczając nawet rzeczy gorszych...

Z czasem zmianie uległy tylko metody, a w 
m iej.c.: dawnych brutaLiych, gwałtów i nadużyć, sto­
suje się skupywanie „zbieranej" ropy — z ubytkiem 
majątku poszczególnych firm naftowych —  'pod c- 
gidą „Izby pracodawców", która jest współwłaściciel­
ką „Tekrinu".

D ziej’ złączenia się izby pracodawców z „Tekri- 
nem" są bardzo ciekawe.

Zarząd gminy Borysław, za czasów poprzednie­
go komisarza gminy p. Ostrowskiego, podjął akcję, ce­
lem p izyznania wyłącznego prawa „łapania" ropy wzgl. 
t. zw. „kań1" czyli emulsji ropnej na potokach 
gminie.

Akcja ta poparta obszernym) i bardzo rzeczowym 
malerjałem była blizką -enlizacji, -  co dałoby d!a 
gmin Zagłębia znaczny dochód, który mógłby być uży­
ty na usunięcie zaniedbań lat kilkudziesięciu "spowodo­
wanych rabunkową gospodarką przemyski naftowego 
i austrjaokicL zarządów gmin Zagłębia. Bez uciekania 
sję do opodatkowywania wszystkiego i wszystkich 
uzyskanoby dla samorządu dochody —  a równocześnie 
znikłoby „zbieranie" ropy, które w iezyku nieborysia- 
wskjrn nazywa się kradzieżą. W prawdzie „iapaczki" 
ugnynnione nie oddawałyby; jak obecnie około 40 cy­
stern ropy naftowej miesięcznie, ale zaledwie może 
czwartą jej część, ale wyszłoby to na korzyść zarówno 
firm rafiow ych, jak -emorządów, usuwając równocze­
śnie zmodyfikowany zabytek „borystawskiej m oral­
ności". '

Spoicr Buszyriski ei Co, której faktycznymi 
wiaścicfilanii byli • różni •Narńmennaui, Garfunkle et 
tutti auanti—  przyszedł na pomoc sekretarz Izby pra­
codawców p. d*r. Nuzikowski, który zdołał przeko­
nać swoich mocodawców', że najlepszą .z ecza  będzie 
uzyskanie „ła jaczek" o Im „Izby pracodawców", jako 
repTezentatnki ogółu przemysłowców naftowych Za­
głębia. Tak s;ę też siało, co przybrało gawet formę 
rożpOiząozenia rządowego, jednak w praktyce nie 
„Izba pracodawców", ale dawni właściciele p Duszyń­
skiego, z przybraniem dra Nuzfkowskiego są włoda­
rzami „Tekrinu",

Co tonie w głębokich kieszeniach pracujących 
dla „Tekrinu" - Izba pracodawców ifie ma pojęcia, 
lenibarazj:j, że działalność tegoż „Tekrinu" kontrolo­
wał wspólinteresowany sekretarz „Izby"...

Jednakże i „Izba pracodawców" stosunków „yrii 
-  1 o których jest poinformowany jest każdy z dyrekto­
rów firm nie chce już dalej tolerować, to też na 
tem tle, — po ogłoszeniu naszego artykułu z l l .  (wrze­
śnia b. r. nastąpiła „dymisja" p. dra Nuzikowskiego zc 
stanowiska sekretarza „Izby" — uje wiadomo, czy 
rzeczywista czy też fikcyjna, dla uspokojenia opinji 
publicznej ?

Czas już najwyższy, ażeby nastąpiła także jego 
dymisja ze stanowiska komisarza gminy Borysław, 
gdzie zaprzepaszczał interesy gminy na rzecz przemy­
słowców naftowych, jak w sprawie 1 proc. podatku od 
kopek na cele inwestycyjne . w ztórejto sprawie 
komtsar dr, NuziKowski jeździł w delegacji z przemy­

słowcami naftowymi do h, ministra W ł. Grabskiego 
dc W arszawy, pro testując przeciw podatkowi od ko­
palń iua rzecz samorządów-, którego sam jest ;, ‘opirezen- 
tantem" i

Rzec- ,a ten.banizięj jest konjeczna, że fakty­
cznie przeciw komisarzowi dr, Nuzikowskiemu OjX>- 
wiedziały sie wszysikie ugrupowania, a to zaczyna­
jąc od narodowej demokracji, a skończywszy na socja­
listach, klórzy odrazu odmówili z nim współdziała­
nia i złożyli mandaty do Rady gminnej, dopóki p. tir. 
Nuzikowski jest komisarzem. Nawet Żydzi tutejsi któ­
rzy go jedyni z początku popierali, — wyrzekli się 
go1 j ftMfieśii do wiahz protest przeciw jego gospodarce.

Znane są wymiary podatkowe dra Nuzikowskiego. 
które poruszyły ryedawno całe Zagłębie —  o czem pi­
saliśmy także w „Dzienniku Lud " — ustalające czynsz 
żyjącego marnje uodonor.za, śpiącego na barłogu pod 
schodami domów na 800 kor rocznie, oraz czynsz za 
mieszkanie cztero pokojowe na 12.000 kor, rocznie ja ­
ko podstawowy, za którą io  kwotę można było nabyć 
dom na własność nie o czterech, lecz ośmiu pokojach.

Mimo, że władze interesowane ^charakteryzowały 
to , jako „działanie na szKodę państwa" p- dr. Nu- 
zikowśki jest dalej komisarzem rządowym gminy.

Nie chcielibyśmy być posądzeni o Jzdnostron- 
nojśtó i iw tedy, gdy isję mówi o najrozmaitszych „ptakach 
n ieiesificli" w Zagłębiu — m e możemy pominąć gru­
py „poKrzywdzonej", która nachodzi nas wykrywa- 
jąc najrozmaitsze -nadużycie Tekrinu, czy też icn o - 
pickunów — a o której to grupie można powiedzieć 
że wart jest „Pft< pałacu, a  pałac Paca". Nągąnywąni 
jesteśmy ciągle najrozmaitszymi donissicniami ze stro­
ny ludzi, którzy jeżeli nawet mówią prawdę —- to 
mówią dlaiego, że tamten ukradł, a jemu sję me udało, 
—  ho tamten m a „poparcie", a 011 jest „lijewinnie" po­
ciągany do odpowiedzialności.

Atmosfera — prawdziwie borysiawska i 
Stanc>wąsko wfadz w tem mrowrLsku interesów, w 

em wzaj:mnem oskarżauju się kruków żerujących na 
ciele Zugiębia jest bardzo trudne. Rozumiemy, to do- 
trrze, ale mi w ykor.awców władzy żądamy, jednego: 
ażeby buli oczyścicielanii zgniłej atmosfery, azeoy przez 
swoje postępowanie nie dawiajS podejrzeń o  pjutegowa- 
niu marnych- jednostek, o wyrobionej opinji, jakiej 
zażywają cliybe ,,koniokrady" na wsi, ażeby „sanacja 
moralna" kióra jest obecnie tek modną, nje zeirzymy- 
wata się przed „polami tut. Zagłębia, zostawiając 
miejsce żeru —  jednostkom, przesiąkniętym „moralno- 
iścią" dawnego „pfik.a borysławskiego" którego środ­
kami pracy było: oszustwo, kradzież, rozbój.

F. H,

Jak  bogaty był car rosyjski.
W  książce „Życie gospodarcze w okresie 

wielkiego kapitalizmu" Werner Sombart jako przy­
kład nagromadzenia olbrzymiego bogactwa w rę­
kach prywatnych podaje dane, dotyczące bogactw 
byłego cara Rosji, Mikołaja II.:

Dochody roczne Mikołaja wynosiły najmniej 
150 miljonów {obliczenia w niemieckich markach 
złotych). Sama łista cywilna dawało mu 32 rni- 
Ijonów rocznie. Wielcy książęta i wielkie księżne 
olrzymywali z tego ponad 2 miljony, cesarzowa 
wdowa j carowa joo 520.000 i,na szpilki". Oprócz 

iylkoltegc car corocznie odkładał na posag dla każdej 
'z  swych córek po 80.000. Cesarskie dobra ’ ko­
ronne i majętności, które ten jeden człowieK drogą 
dziedziczenia lub kupna zgromadził w swetn po­
siadaniu, co do przestrzeni równały się obszarowi 
prawie całych Niemiec. Dobra koronne obejmowały 
najpiękniejsze w Europie lasy. Car robił olbrzymie 
interesy na nandlu drzewem budulcowetn i opa- 
łowem. Jedna trzecia częśt majątków ziemskich' 
była uprawna i wydzierżawiona rolnikom.

W  dobrach swych, rozrzuconych po całej Rosji 
miał wielkie młyny woane i wiatraki, przedsię- 
bicrslwa rybne, kopalnie itd. Poza tein własność ą 
cara były znajdujące się na Syberji dobra prywatne 
ż wielkiemi kopalniami platyny, złota, srebra, mie­
dzi i żelaza, które dawały 30 miljonów rocznego 
dochodu.

Z tego dopiero można zrozumieć, że upadek i 
wywłaszczenie tylko tego jednego człowieka mu­
siało spowodować olbrzymią rewolucję socjalną z 
sięgającemt do głębi przesunięciami w sferze wła­
sności, dochodu i produkcji. I dopiero w świetle 
tych cyfr sta je  się jasne, jaką gigantyczną potęgę 
skupili w swych rękach owi Romanowowie — o- 
becnie w n c rozwianą.

•f:
. „New York Herald" donosi „Sowiety zapro­

siły licznych korespondentów zagranicznych, za­
mieszkujących w Moskwie, ażeby obejrzeli oso­
biście klejnoty koronne carów rosyjskich, wysta­
wione w Kremlu. Widok, jaki pozwolono podzi­
wiać dziennikarzom, cudzoziemskim był olśniewa­
jący : pokazano im tam koronę ślubną Katarzyny 
II, słynny djament „Orłów", jak wiadomo, zdobiący 
berło carskie, koronę carską, usianą djanientami, 
szafirami indyjskiemi waźącemi 253 karaty i oto­
czoną djanientami, szmaragd jeden wielkości 153 
karatów, niezliczoną ilość innych klejnotów, dro­
gich kamieni, a nawet znaczną liczbę bibelotów ko­
sztownych i zabawek wielkiej wartości, ofiarowa­
nych carowi przed wojną lub przez niego samego 
zamówionych. Ogólna wartość tych wszystkich 
klejnotów ustalona jest przez rzeczoznawców na 
6 i póf mil jard u franków papierowych.

Ruch zaw odowy w Stanisławowie
Związek Zawodowy Pracowników Fryzjerskich w 

Stanisławowie, przed dworna tyodniami rozpatrywał 
sprawę zatargu powstałego między pracownika,mi fir­
my „Cpądowicz" Zakład Fryz. na dworcu kolej, w 
Stanisławowie, a ich juracoJawcą. W  rezultacie Zwią­
zek i Rade Związków postanowili przedstawić pro­
jekt umowy, normujący warunki pracy i plecy tych 
pracowników- w firmie Opidowicza, zatrudnionych. Je­
dnak ji. Opidowieź Okazał sip zbyt agresywny wy,hec 
swoicu pracowników, projekt umowy zmnjorijzo -vai, 
wskutek czego pracownicy zastrejkowali.

Rada Związków- dla poparcia strajkujących ro­
botników . ['ostanowyła wezwać wszystkich pracowni­
ków kolejowych i prywatnych do omijania Zakładu 
fjryzjerskiego Gpjćowicza, dworzec kohjow y w Stani­
sławowie, jako osobnika, występującego przeciw or­
ganizacjom robotniczym, a z uwagi na to . że strajku­
jący pracownicy zostali przyjęci do pracy w zakładzie 
fryzjerską; Abraham Matys ul. Lelewela w Stanisła­
wowie, Rada 2.w. wzywa swych członk. do masowego 
uczęszczania do Zakładu fryzjerskie#* ;>. Matysa Ą- 
ferahama, jako zasługującego ze względów- zasadniczych 
na popaicie.

Dnia 21. b. ui. o godz. 12-tej w nocy odbyło 
się W alne Zgromadzenie członków Zw-.ąźku Z a w a ło ­
wego Pracowrt-Ków Gastronom.- Hotelowych w  Sta-

M B w ow je, — przy udziale 3/4 - ogółu członków.
P rzeti-g  zgromadzenia był bardzo ożywiony. Na cze­
le nowego Zarządu stanął tow\ Fitz Zygmunt. Na zgro­
madzeniu był obecny delegat Kom. Centr. Zw. Zaw. 
tow. Gazek, tudzjoż delegaci pracodawców- jyp. Hau- 
benstock, Flig, Henig.

Żywimy nadzieję, że ;io\vo wybrany zarząd będzie 
się starał odpowiedzieć swemu zadaniu1 i godnie pro­
wadzić będzie swych członków do lepszego Jutra.

Sekr. Kom. Cenir. Zw. Zaw. w Stanisławowie,

X 7. ŻYCIA INWALIDÓW Dnia 19. grudnia b. r. 
odbyto sję W alne Zgromadzenie członków tutejsze­
go Ko'a, przy współudziale koi; posia dra Polakiewi­
cza, oraz delegata Wydziału Wykonwacz. Związku 
Inwalidów woj, w W arszawie kol. Rosochaćkiego.

Przewodnictwo nad tokiem obrad obiął kol. Ro- 
śochadki, który apelując do członków by przystąpili 
do wspólnej pracy mając na celu tylko dobro organi­

zacji, zdał referat o zaopatrzeniu wdowim oraz siaro- 
Itćh. Kol. poseł dr. Polakiewicz, referował s r a w ę  
rewizji k^ ca iji o az cieżkie poożenie mesy inwalidz­
kiej wdów: i sierót.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przystąpiono 
do wyborów- nowego zarządu.
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Przysłowie, jakoby sen był brałem śmierci nie­
zupełnie odpow-ada rzeczywistość. Może pozorna 
tylko nieprzytomność w czasie snu daia podstawę 
remu przysłowiu. W  każdym razie wiadomą jest 
rzeczą, że intenzywność snu oraz apetytu są naj- 
ważniejszemi cechami zdrowia. Nier*a prawie cho­
roby, której składnikiem w jakiś sposób nie byłaby 
bezsenność. Wszelkie też zaburzenie cielesne czy 
też duchowe odzwierciedla się w śnie człowieka. 
Z Tdrugiej znów strony wiadomo jest, że czas 
daje zapomnienie najcięższych nawet trosk i że 
człowiek znużony, zmia£lzony wprosi największą 
pracą i ciężarami dnia po dobrze przespanej nocy: 
odzyskuje zdolność do pracy i jasny umysł.

Niedarmo ekonomiści zajmowali s.ę zagadnie­
niem długości snu, uważając, że produktywność 
jednostki zależną jest od jego długości intenzyw- 
nośti. Produktywność przedsiębiorstwa zależy nie- 
tylko od kapitału w nie włożonego i środków 
produkcji. ,ale także od pracujących w niem ludzi. 
To co z punktu widzenia lekarza uważane jest jako 
hygjeniczne, ze .stanowiska gospodarczego uważa 
się ża oszczędzanie materjału ludzkiego.

Hygjenn jest też bardziej zagadnieniem socjal- 
no-ekomicznem, aniżeli etycznem.

Wydobycie jak największej możliwie regene­
racji ze s a t(  i o ile to jest osiągalne — to zagadnie-t 
nie, którem zajmował się zmarły niedawno psy- 
ćhjatra Krapelin. Rezultaty jego dc „wiadczeń oraz 
przepisy osiągnięcia zdrowego snu stały sic już 
wspólnem dobrem wszystkićh narodów. Tak np. 
należy usunąć między zakończeniem pracy a po­
czątkiem snu większą pauzę spoczynkową, aby 
osiągnąć niejako nowe nastawienie umysłu, koniecz­
ne szczególnie po natężonej pracy i jako przygoto­
wanie do spania. Kiq bezpośrednio przed spaniem 
zjadł obfitą kolację, odpokutuje % rozkosz gos.io- 
nomiczną bezsennością. Snowi sprzyja oczywiście 
wygodne położenie przy równoczesne,, nie zbyt 
wysokiej temperaturze, w zupełnym spokoju i 
ciemności. Mniej znane zapewno są badania KrS- 
pelina, z których wy nu; a. że sen w jedną lub 
dwie godziny po zaśnięciu, ma intenzywność i 
głębokość największą i w tym czasie jest najzdro­
wszy. Następuje potem okres trzy godziny w któ­
rym intenzywność i głębokość snu opadają, by 
znowu wzmóc się ókolo piątej i szóstej godziny, 
nie osjągając jednak intenzijwnośd pierwszych go- 
aawag— a w  iw u i m

dzin. Około ósmej godziny sen staje się słabszy 
i każdy kto choć trcchę sw ój sen obserwuje, może 
zauważyć, że okoio tego czasu ucho już podaje 
mózgowi swe wrażenia z świata zewnętrznego. 
Jasną jest rzeczą, że dzieci, szczególnie w naj­
młodszym wieku, potrzebują więcej snu i że okres 
snu u nich bardziej jest rozszerzony niż u star­
szych.

Hygjena zasypiania otrzymuje już przez to 
doświadczenie liczne punKty oparcia, ponieważ 
pracownicy zawodowi zaczynają pracę przeważnie 
zrana, to chwila wstawania ich jest określoną. 
Jeśli kto np. o 7 godz. rano wstaje, musi, abij 
móc przespać 8  godzin, kłaść się o 11 godz. — 
Jeśli kładzie się dopiero o 12 to największa głę­
bokość snu przypada na czas od 2- -3 godziny 
potem znowu, jak wspomniano spada, aby osią­
gnąć między 6—7 rano drugie maksimum, czyli 
wtedy, gdy budzik ze «•nu go wyrywa. Jeśli kto 
jeszcze później, tj. o pierwszej godzinie spać pój­
dzie, rankiem wprawdzie zbudzi się w czas, po­
nieważ między 6—7 sen jego będz;e lżejszy, ale 
zrezygnować musi z całej drugiej części regene­
racji przez sen. Skutkiem tego traci się cielesne i 
umysłowe napięcie sił, którego nie odzyska się 
poobiedną drzemką, nie posiadającą połowy nawet 
tej intenzywności, co sen przedranny.

Jeżeli zaś ten sen poobiedni się przedłuży, to 
następuje pewna ospałość która dopiero na dobie 
pracę utrudnia. Ludzie, którym, wystarcza tylko 
po 5—6 godzin snu, są wyjątkami i najpewniej 
odpokutują to  wczesnem starzeniem, się, siwie­
niem, i draźliwością nerwów.

Przeciw bezsenności niema środków natural­
nych. Środki nasenne sprowadzają zgoła coś in­
nego niż zdrowej sen- narkotyzują, oszałamiają, 
uniejirzijtomniają. Taki stan nie wraca sił, albo­
wiem io, co snem nazywamy, nie jest cielesną n :- 
jirzytomnością, lecz odprężeniem zatamowań, któ­
re za dnia działają, w nocy zaś bywają elimino­
wane..Napylajmy człowieka, który co wieczór za­
żywa swoją szczyptę kalium bromu, a drugiego, 
który zmęczony fizycznie i umysłowo kładzie s:ę 
i zasypia natychmiast Naprawdę wypoczęty bę­
dzie ten, który bez narkotyku s'ę kładzie i wstaje 
rano odświeżony i odmłodzony. Tamten zaś skut­
kiem środków nasennych będzie się rano budził 
z iakiemś uczuciem zniechęceniu i ociężałości.

S z a r a d y L

Pierwsza wspak okres czasu, wkrótce zleci stary 
Pierwsza trzecia materje, więc stawaj do

m iary .
Drugą —  trzecią zbierają na loterję damy.
Długiej wspak razem z trzecią sjroro w kraju

n ia m r
Całość —  czisiaj z bożyszcza zostały ochłapu 
Ma w Polsce niewątpliwie najbrudniejsze «n«y.

Pitrw sze trzecie na ścianie zegar wahadłowy 
Drugiej trzeciej spodoba! się młody gajowy.
Trzecia druga potrzebne jest w kuchni kucharce,-
Trzecia pierwsza to rzadko młodzi, zawsze

starce.
Całość ci przypomina prasek, no i Piasta, 
Wincentego Doilidy —  ot, tyle i... basta!...

Koleni

Rozwiązanie na innem miejscu w dzisiejszym 
numerze.

Jasełka w Polsce.
Od wieków istnieje w Polsce zwyczaj ob­

chodzenia jasełek Zwyczaj ten sięga prawie 
pierwszych wieków chrześcijaństwa w Polsce. — 
Kiedy mianowicie. Mieczysław I. przyjął chrzest, 
cała ludność trwała w pogaństwie i pomiyjo na­
cisku ze strony młodego podówczas kościoła i 
duchowieństwa długo jeszcze obchodziła pogańskie 
obrzędy, kryjąc się dla bezpieczeńsiwa w głębo­
kich lasach.

Owóż w owych czasach zakonnicy by ścią­
gnąć dużo ludzi do kościołów, urządzali w ko­
ściołach, a szczególnie w klasztorach, jasełka.

Pierwsze takie przedstawienie miało się odbyć 
w reku 1240, za panowania Bolesława Wstydli­
wego, staraniem św. Kingi. O połnoey, po mszy, 
zwanej Pasterką, w Katedrze Wawelskiej podniosłą 
się zasłona, zak ry w ająca  presbiterjum, a zdumio­
ny lud ujrzał wielką szopkę, a w niej w żłóbku 
Matkę Boską i św. Józefa. Za mmi występują 
pastuszkowie, znosząc dary Jezusowi, za pastusz­
kami pospieszają Trzej Królowie, a za nimi He­
rod ze śmiercią.

Później i klasztor j zaczęły urządzać także 
przedstawienia jasełkowe, a osoby przedstawiali 
chłopcy szkolni. Zakonmcy pisali rozmowy, których 
wyuczali się chłopcy, występujący w przedsta­
wieniach.

Z czauer., żywe figury zastąpiono sztucznerni, 
a w takiej formie zachowały się jasełka do dni 
naszych. Zaś chłopcy szkolni, potem chłopcy miej­
scu i młodzież wiejska zaczęli obnosić jasełka po 
ulicach i albo sarni dawali przedstawieni , albo 
urządzali figurki drewniane, przedstawiające pas­
tuszków, królów i inne osoby, występujące przy 
Narodzeniu Chrystusa, które za pomocą rozma tych 
przyrządów ruszały się, chodziły i z temi szop­
kami czyli Jasełkami chodzono po mieście lub' 
wiosce.

Zwyczaj ten zadrował się do dni naszych.

Obok jasełek odgrywane też były nijsterjfc pocho­
dzące z XVII. w Niektóre z  nich byty wyrazem 
uczuć uciskanego ludu i (całkiem nie nadawały się do 
odgrywania w domach szlacheckich, jak na to wska­
zuje jrrzemowa jednego z ,,aktorów'1 występującego 
w roli oasierza:

I toć nasza niewola, braciszkowie moi, 
że się prawie żaden na świecie nie boi 
Chociaż panów żyw im y naszą wierną pracą,

I przecje oni nad nami jako wrony kraczą!
W  jednej ze scen pasterskich, w której Matka 

1 Pt sfca i św. Józet szukając noclegu, pukają do bo- 
tgacza, ten ich z gniewem oddala.

„Bo ja, słyszysz, tu d ziad ółf i bab nie nocuję, 
tylko ślach a, pamięta, z klóreim przystaję'1. 
W iersz njc zbyt skiadny, ale jakże charaktery­

styczny.
, Szkoda, że niewiele tych utworów, pochodzących 
z przed kilku stuleci nie dochowam się do dziś. Cha­
raktery zowa ty by one dosadnie ówczesne nastroje ludu.

Kom unikacja powietrzna naokoło  
św iata.

ATE). Na łamach ppm niemieckich z ostatnich 
dni ojawil się ciekawy ariykut znanego lotnika kapi­
tana statków powietrznych Bruns‘a, omawiający pro­
jekty zorganizowania światowej komunikacji powietrz­
nej slerowcami.

Zdaniem Bruns‘a IjnJe komunikacji powietrznej bę­
dą biegły dookoła kuli ziemskiej, przelatując przestrze­
nie w tyleż duj, ile lygoaui pólrzebują dzisiaj najszyb­
sze ekspresy i [parowce. Statki powietrzne Jedynie w 
rzadkich wypadkach będą dotykały ziemi, gdyż na 
większości stacji będą zarzucały jedynie kotwicę na 
maszty stacyjne. Centrami żeglug' powietrzne] / b ęd ą: 
Londyn, Paryż, i Berlin, skąd rozchodzić się ma 5 
wielkich linji, ogarniających cały świat. Bruns jest zda­
nia, że Kwestjouowanie rentowności linij powietrznych 
nie jest słuszne i że eksploatacje statków powietrz­
nych będzie tańszą, n\t kolei żelaznych lub (jmroweów.

K o ń .
Nie będzie to żadna nowelka, ale rozważania 

na lemat tryumfów i... upadku konia w tiągn 
wieków.

Dnia 9. sierpnia 378 roku cesarz Valens po- ■=■ 
bity został na łeb na szyję przez Gotów, którym 
przewodził Fritigern. Równina adrjanopolska byłe 
świadkiem, jak legjony rzymskie prysły pod ata-. 
kiem barbarzyńskiej kawalerji i... konnica trjum- 
falnie wkroczyła w świat jako nowe narzędzie 
techniki wojennej, usuwając piechotę w cień na 
długi szereg wieków'.

Koń niepodzielnie panował przez całe nieomal 
tysiąc lat na polach bitew Europy. Dopiero włócz- 
nicy szwajcarscy pod Laupen a łucznicy angielscy, 
pod Cressy ponownie przywrócili piechocie domi­
nujące znaczenie. Z broni głównej — jeśli nie je­
dynej — konnica stawała 'się bronią pomocniczą,, 
potem narzędziem wywiadu... wreszcie trudno ją  
było odróżnić od piechoty posadzonej na konie;

Dopiero w 1914 r. kawalerja przyszła znowu 
do głosu i odegrała decydującą ro lę .. lecz w, 

;jakże zmienionej postaci! Nie były to  hufce posa- 
Idzoncna parskających rumakach, pędzące z chrzę­
stem i błyskiem zbroji, a furkaniem barwnych 
sztandarów' i pióropuszy — Pyła to potworna fa­
langa pełzających potworów pancernych tanki.

| Gdyż tank nie jest niczem innem jeno zmoder- 
jnizowaną odmianą deżkiej kawalerji. Wszystkie 
i trzy zadania konn;cy spełnia: chroni, po/usza się 
"szybko, uderza. Tylko, że w tej nowoczesnej' ka- 
jwalerji koń zastąpiony jest motorem, a na miejsce 
zbytecznego wobec dzisiejszych kul pancerza ki- 
rasjerskiegc posiada potężne płyty stalowi- chro­
niące od ciężkich nawet pocisków.

W  tysiąc pięćset czterdzieści lat po swem 
pierwszem epohowem zwyc'ęs'wie koń ostatecznie 
zostaje wyeliminowany z „ola bitew. Na <ego 
miejsce trjumfalnie wkracza motor.

Jeśli koń w ciągu półtora tysiąca lat odgrywał 
laką rolę w wojnadi to tylko dlatego, że był on 
podówczas jedynem znanem najszybszem narzę­
dziem lokomocji. Tylko jako laki używany i wyżu 
skiwany był w kombinacjach strategiczno-tnkty- 
cznych wszystkich wodzów: Hannibala, Dżingis 
Chana, Gustawa Adolfa, Napoleona. v

Dziś znaczenie konia w wojskowości zostało 
przekreślone, gdyż nie przedstawiał już dlużęj naj­
wyższego swego waloru: szybkośd. Nie mógł te J  
być zastosowany tak wszechstronnie, jak motor,' • 
który w dodatku posiadł niezastąpioną zaletę: jest 
niewrażliwy na działanie nowej broni: gazów tru­
jących. T o  też dziś wszystkie armje znajdują się 
pod znakiem „motoryzacji". Wszędzie widać s to ­
sowanie motoru w najróżniejszych jego postaciach: 
aeroplan, tank, automobil dężarowy, a nawet mo­
tocykl.

I tak historją konia w w ojskowość powraca 
do swego punktu wyjścia: koło się zamknęło Koń 
znowu utracił najzupełniej swą rolę narzędzia wo­
jennego. Koniec zadała mu nauka, ta nauka, k tó - 

'r a  tak niszczycielskie tworzy dzieła dla... dobra 
ludzkośd. Koń przesiał być podstawowym ele­
mentem metody wojennej. Zastąpił go wynalezio­
ny przez naukę motor, dzięki któremu zostało te t  
ujarzmione, np. powietrze, -ale po to  przedewszyst- 

[kiem, aby I tam prowadzić zbrojne stardu
li «st»
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Przem iana w iór drzewnych w  m ięso  i mleko.
Żujem y, niezdając sobie z tego sprawy, w przyrody, olej skalny, siły vod ne, wiatr, rę­

cz asach największych przewrotów w życiu-, dokujące konieczne w1 życiu gospodarcziem 
gospodarczem i we wszystkich urządzeniach świadczenia ludzkie, do minimum, gdy przez 

Nznych. Nowe poglądy, odkrycia i wy- rozwój techniki wzmogą się możliwości od-wzjnogą się
żyw.1 ai u li się dio rozmiarów przechodzących 
daleko pojęcia nasze. Ludzkość nie zdoła 
już 'długo obywać ,sią bez wzmożenia pro­
dukcji środków żywności, którąby rozdzie1-

Przeciw nocnej pracy piekarzy.
Niedawny strejk robotników piekarskich, demon­

strujących przeciw' pracy nocnej, jest zjawiskiem ob- 
choazącem nietyiko piekarzy. Oto, co mówi o  tej spra­
wie gruntowny znawca stosunków piekarskich, jeden 
z właścicieli piekarń.

Praca nocna w piekarniach jest nadmiernie ciężka. 
Nawet ptrzy dziennej pracy irzeba być oardzo silnym, 
ażeby w warunkach naszych piekarń wytrzymać ją bez 
ruiny zdrowia, szczególrie, jeżeli weźmie się pod uwa­
gę brak pomocniczych urządzeń maszynowych oraz 
brud i fatalny stan pomieszczeń piekarń ianyci

Ręczne zagniatanie ciasta jest barbarzyństwem,. 
W e Francji związek piekarzy paryskich1 robił badania, 
polegające na ważeniu zagniataczy ciasta. Okazało się, 
że w ciągu kwadransa zagniatacz traci 200 do 300 
gramów swej wagi, a  przecież nasze ciasto żytnie, jeśli 
jest należycie przerabiane, wymaga wńęeej wysiłku, niż 
pszenne. Część tej straty z Wagi ciała ulatnia się, jako 
para wodna i kwas węglowy, a część (i to znaczna) 
spływa w' ciasto, jaKO pot. Pył mączny wywołuje zly 
stan dróg oddechowych, a nieodprowadzane wyziewy 
z fermentacji ciasta duszą piekarza.

społecznych. Nowe poglądy, odkrycia 
naluzki stały się czemś eodziennem — .
rzadko tylko zastanawiamy się nad lem, jak 
zmienia się życie ludzkości pod ich wpływem.
Dopiero, gdy spojrzymy w przeszłość, uświa­
damiamy sobie te współzależności.

Sfwjerazamy, że. przed 80 laty, większość 
ludzi żyła jeszcze wi poddaństwie i że zewnę­
trznemu przyczynami. które stosunki te prze­
łamały,. były wynalazki techniczne, które db 
tego stopnia przekształciły stosunki gospo­
darcze że ów stan społeczny dłużej utrzy­
m ać się już m e dał. W prost niemożliwe było 
pozostawiać ludność rolniczą w pewnej for­
mie niewolnictwa, gdy w m ieście powstały 

manufaktury i pierwsze od ruchy walki kla­
sowej ducha budziły. Nie mógł już wieśniak 
być do gleby przywiązany, gdy m iał możność 
w kilka godzin jazdy koleją  dotrzeć db m ia­
sta, gdzie cztekała go Wolność osobista 
choćby na ten czas który pozostawał po 
pracy zarobkowej.

MASZYNA PAROWA USUNĘŁA POD­
DAŃSTWO,

pańszczyznę., dziesięcinę, Druga połowa ub." 
wieku, wiek machiny parowej, był okresem 
przewrotów' gospodarczych i społecznych, 
którycn tempo przewyższało wszelki poprze­
dni rozwój.

Żyjemy nadal w okresie wynalazków v 
reform  technicznych, które zupełnie zmienić 
są  zdolne oblicze świata. Weźmy np pod u- 
wagę. taki fakt, jak

W YD OBYW A N IE CUKRU Z DRZEW A.
.W retortach laboratoryjnych zagadnienie u- 
zyiskania cukru z drzewa już orzed 10 laty 
zostało rozwiązane. Ale sam rezultat nauko­
wy nie w ystarcza: rozstrzygające jest to, czy 
m ożna produkować w ten sposób cukier ta­
n io  i zyskownie Ludziom Kupującym akcje, 
znaczenie naukowe wynalazku jest obojętne, 
ch cą  m ieć dywidendy

Profesor Bergius. który wynalazł pro­
ceder uzyskani l> oleju z węgla, ulepszył 
również postępowanie prof. W illstattera, ce­
lem uzyskania cukru z drzewa w tym sensie, 
że cukier ten m ożna taniej produkować i że 
prawdopodobnie uda się  go uzyskać w sta-
nic zupełnie czystymi i odpowiednim do s p o - j ^  Słj CZ9;:ionc mergiczne, starania co do kupna du- 
żyiCJa uia ludzi. łąego młyna, któryby mógł aprowidować spółdzielnie i

Koszta togo procederu redukuje się do|,Skaniie spółdzielcze w mąkę. 
kos- tów surowca, który jest ] irdzo ta n i!  Związck njt, ogranicza się tylko na operacjach
gdyż dra fabrykacji cukru używa się odpad-.hłlIKllowrjd,  Prowadzi on ekspor; oraz }* t  jednocześ- 
kÓW; ĆS zew a. tr jsek. chrustu, gałązek. W nie Wielkim, .sam odzielnym  im porterem. Głównymi ar- 
Ja k o  produkty uboczne otrzymuje Się 0 J ^knłami wywozu są ja;e meble, i .mączka kartoflana, 
kwas octową), smołę itd. . . . ( Operacje eksportowe za 9 miesięcy 1926 r. wyniosły

Nie jest przypadkiem, że pierwsza F;i- \  ̂ 6i„0?> (<*, 2,500.000 zl). Wywieziono w tym okre- 
bryka cukru Z drzewc powstała w' Szy/ajcarjl!gjc wagonów jaj. Jako importer, Związek «iraO'
w> Genewie. ( ,ł>ok faktu: że górskie oko! i cc | wwozi do kraju artykuły zagraniczne, po-
diostarczają duzo drzewa, roz: czygającem jtrzebne do Kousumcji Wymienić mtaj należy: kawę, 
bfeło to. z hodowcy bydła spożytkować będą batę> i innC koion*ały.
odżywczą karm ę dla tuczenia bydła. W ielkiej
znaczenie gospodarcze na tern będzie pole-j Prowadząc tak rozliczne operacje hand.owe i
gało że odpadki z drzewa, drzazgi, wióry* itp.! wytwórcze, Związek pracuje z nomy cmj rezultatami 
W ten sposób j operacyjnemu Koszty handlowe wahają się około 3

(procent *w stosunku do obrotu. Nadwyżka netto że  1923 
P B Z F t f l E N I O N E  Z O S T A N Ą  W  M I Ę S O  l . r o k  wyniosła 163.000 zł. Rok 1926 wykaże znacznie 

M LEKO | lepsze rezultaty. Bilans i rachunek strat i nadwyżek

i m  Itęerzlr można ziemię, dotychczas pozo- “  .»• i>ótr̂ c 1926 r- w,Jkazat nâ kę nctt° ; ,kofo
ata«.óninn in lm  n o c tw is k a  z a s ie w a ć  r o ś l in a m i ,  rodjona złotych. Tak znaczne nadwyżki uzyskuje się

dlatego, że Z. S . S. fes. jmporterem, eksjmrterfem i fa­
brykantem w jednej osobie.

Dziś Związek jest największą Centralą Spółdzielni 
Spożywców w kraju. Poza Związkiem, w spółdziel­
czości spożywców działają: 1) Zw. Rewizyjny Spół­
dzielni W ojskowych, 2) Zw. Ekonomiczny Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Krakowie, 3) Spółdzielnie spo­
żywców w Poznańskiem (przy Unji Zw. Spółdziel­
czych). Pierwszy (Spóldz. W ojskowe) ciąży pod wzglę­
dem ideologicznym i gospodarczym do Z. S. S. 
Związek krakowski i spółdzielnie poznańskie grupują

lać można między wszystkich, potrzebują­
cych.

Rozszerzenie sfery żywnościowej, wy­
zyskanie odkryć i wynalazków, które po­
zwalaj;) używać sil przy rody w  m iejsce sił 
ludzkich, znacznie szybciejby postępowało, 
goyby

N IE JED N O STKO M . LECZ SP O Ł E C Z E Ń ­
STW U

przysługiwało prawo urzcczywismiema w 
praktyce wszystkich zdobyczy nauki i te­
chniki.

—  Czy robotnicy pjecowi mają łatwiejszą pracę?
—  Bynajmniej! Choć uciążliwość ich 'pracy jest 

nieco innej natury. Do bardzo przykrycn konieczności 
nakży w zimje odchodzenie od rozpalonego piece do 
ustępów, znajdujących się zwykle w podwórzu. Przy 
znanym jch brudzie nawet w dzień trudno się  tam 
nie izawalać, a w nocy wrraca sję w fatalnym stanie 
Jest to najprostsza droga do zapalenia płuc brąz innych 
chorób.

—  Czy to się odbija na spożywcach?
:— Oczywiście! iest rzeczą wiadomą, że ehłeb 

z pieca wykładany jest ne Posadzki, po których się 
rozmazuje to, co piekarz przynosi na podeszwach. —- 
Gruźlica jest bardzo rozpowszechniona wśród ,piekarzy. 
To, co trafia do ciasta, ulega zwykle wyjałowieniu w 
piecu. Groźniejszą jest gruźlicza flegma w spluwaczce 
lub na posadzce, gdyż szczury, myszy, karaluchy roz­
mazują ją pło Chlebie I bulkach.

—  Czy mechanizacja wypieku naprawi obecny 
stan rzeczy? I j  f j  j'

— Zasadniczo tak, lecz tye przypuszczam, by to 
prędko nastąpiło.

I talaJalotiiel Związku Spółdzielni Spoiyweow
Z. S . S. jest jednocześnie Hurtownp i Związkiem 

Rewizyjnym.
Wydział Gospodarczy (Hurtownia) wykazuje szyb­

ki rozwój. W  r. 1924 Z. P S . S. zrobił obrotu na 
sumę zł. 20,342.746 (łącznie ze Zw. Rob. Sp1. Spożyw­
ców' i Zespoleń Sp. Urzędniczych —  około 23,300.000 
zł.), w 1925 już obrót dał zł. 41,411.771, co daje zwię­
kszenie prawie dwukrotne. Rok 1926 za 9 miesięcy 
dał 38,175.000 zł., a przewidywany za cały obecny 
rok — 54 miljony.

Z. S. S. prowadzi zakłaay wytwórcze w Kielcach. 
Produkuje się tam mydło, pastę do obuwia, torby. 0 -  
prócz tego we Włocławku założona jest św jeżo fabry- 

ika  cukierków. Produkcja myuła za 1925 r. wyniosła 
782.048 kg., pasty 120.170 tuzinów. Obecnie pirzez Za-

skie pod patronatem ks. Adamskiego. Stan liczebny
tych organizacji ilustruje następujące zestawienie:

N azw a D o ść  s p ś ł-  I lo ś ć  c z lo n -
d z ie ln l k ó w  n a  1. I

1925 r . 
594.000 •

74.000
Z. S. S. 858
Zw. Rew. Sp. Wojskowych 221 
Zw. Rew. Spółdz Kółek 

Rolniczych 147
Zw Sp. Zur. Gospodarczych 

w Poznaniu 57
we l.wowie 21

Spółdzielnie ukraińskie we 
Lwowie 700

124.0011

117.000 
54 000

77.000

Jak widzimy z (powyższego zestawienia, Z. S. S. 
przedstawia się w dorobku spółdzielni najlepiej. Ilość 
członków przewyższa znacznie sumę wszystkich in­
nych ; 57 proc. w stosunku do całości.

Na czele połączonej organizacji do dnia 30. marca 
b. r. stal Zarząd, składający się z o s ó b :  ś. R. M jel- 
czarskiego, M. Rapackiegc i J. Żerkowskiego.

Po śm ierć R. Mielezarskieeo Rade Nadzorcza po­
wołała Zarząa, w skra a którego weszli: ob. M. Ra­
packi, tow. J. Żerkowa ki oraz w charakterze zastępcy 
członka Zarządu ob. J. Jasiński.

Czynności nadzorcze i kontrolujące spełnia Rada 
Nadzorcza Związku, która składa Się z 21 osób. Preze­
sem Rady jest tow Br. Słw ik; stanowiska wicepreze­
sów obejmują: tow. J. Kwaplńsłri i ob. W . W oje­
wódzki (wiceprezydent m. Lodzi); sekretarzem jest ob. 
Godecki, zastępcą tow. J. Rutkiewicz.

stawioną jako pastwiska, zasiewać roślinam i 
które żywić będą ludzi. Jest też nadzieja, że 
niezadługo oędzie można otrzymać z drzewa 
cukier jadainy dla ludzi.

Rozszerzenie się zaś terenu pokarmo­
wego dla ludzi, oraz wyzyskanie sił przy­
rody jako pomocy przy pracy, sprowadzić 
musi nowe formy życiowe,
NO.WŁ FORM Y W SPÓŁŻYCIA SP O Ł E ­

CZNEGO.
Niemożliwością jest, by ludzkość c ie rp ia ła j— , —  
n ę d z ę  i głód. Igdjy W  pełni wykorzysta się siły j w sobie elementy prawicowe i konserwatywno-chłop

Produkcja Indj n am crykaiishlcn przez rad io .
Angielskie radjowe stacje naoawcze starają się 

oostaiczac swoim abonentom jak najwięcej emocji i 
wrażeń za pośrednictwem rarija. T o  też jedna z lon­
dyńskich stacji zaprosiła przed mikrofon oały szczep 
Indjan amerykańskich, którzy przybyli do Londynu. E -  
gzotyczni goście popisywali się przen mikrofonem sw o- 
jemi wojennemi pieśniami, ilustrującemi poćbód wojen­
ny, zwycięstwo odniesione nad wrogiem i święto in­
dyjskie. -

Kadjoematorzy doznawali silnych em ocji, gayż 
przy śpiewach wojennych akomplanjowali sobie Indjanie 
muzyką, która powstawała przez uderzanie płszdzeli 
ludzkich w specjalne bębny. Podczas produkcji na­
czelnik szczepu wypowiedział w swojam ojczystem na­
rzeczu przemówienie, które syeacker stacji przetłu­
maczył na język angielski
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Ogólny bilans zbankrutowane! NUŻY
Passyw a okoto trzy m iljony z łotych !

Zapowiedź m o n s tru a ln e g o  p rocesu -
Centralny Komitet Samoobrony 21 000 by­

łych Członków zbankrutowanej NUŻY, prosi o 
podanie do publicznej wiadomości następ, komuni­
katu: Dnia 26 stycznia 1927, rozpoczyna się we 
Lwowie olbrzymi proces 21.000 byłych Członków 
NUŻY, zaskarżonych o pokrycie niedoboru zban­
krutowanej spółdzielni. — Niedobór NUŻY wyno­
sił z początkiem r. 1926 — 687.000 zł. Następnie 
po wysprzedaniu towaru za 80.000 zł. i po wpła­
ceniu pojedynczych udziałów po 15 zł. przez zna­
czną część członków, w kwocie 267 .p.00 zł. po­
został dług 340.000 zł. Do tego policzył zarząd 
masy konkursowej koszta postęp, konkurs, po 6 zł. 
od esoby, czyli 126.000 zł. — Oprócz tego jest 
pozycja wisząca jako niepewna kwota 168.000 
zł., co dc której zarząd masy konkursowej uznaje 
ją  jako aktywa NUŻY, zaś Związek ekon. k§'łfc 
roiiniczycn rości, sobie prawo do niej. — Razem 
więc obecne passywa wynoszą 634.000 zł. je ­
żeli dodamy do tego wpłacone udziały pojedyncze

267.000 zł,, to straty członków już wynoszą
901.000 zł. — Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę, 
że członkowie NUŻY, w ilośd dawnej 25.000 osób,
od początku jej założenia, wpłacali kilkakrotnie 
podwyższone udziały, o pełnej wartości, (w sto­
sunku do doiara vvpładł każdy członek około 50 
zł.), czyli razem 1,250.000 zł. (miljon 250 tys. zł.), 
to otrzymamy wynik, źc straty członków NUZA, 
wynoszą około 2,000.000 zł. (dwa miljony zł). — 
Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę, że NUZA do 
roku 1924, korzystała z olbrzymich kredytów rzą­
dowych i że pobierała pełnowartościowe kwoty 
a oddawała rządowi zdewałuowane i bezwar­
tościowe marki, to stanowczo nie topełnimy prze­
sady, jeżeli bilans ogólnej gospodarki NUŻY za­
mkniemy passy wami około 3,000.000 zł. — (trzech 
rnilj. zŁ).

Nic więc dziwnego, że dyrektor R. kupił wieś 
w Poznmiskicm, dyr. S. folwark koło Lwowa, 
dyr. K. willę w Złoczowie i t. d.

£iteratura, nauka, s ztu k a .
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO:

Sobota, o godz. 7.50 wlecz. „Kredowe Koło".
Niedziela, o goaz. 3 pop. „Cyrano de Bergerac" 
Niedziela, o godzi 7.30 wiecz. „Fedora". 
Poniedziałek, o gpdz. 3 pop. „W esołe Kumoszki z 

Windsoru".
Poniedziałek o $odz. 7.50 wiecz. „Napokonetka" 
Wtorek, o godz. 7 3 0  w yeo. „Kredowe Koło".
Środa, O godz. 73 0  wjecz ..Fedora".
Czwartek. o godz. 7.30 \\yecz. „Kredowe K oło". 
Piątek, wyjąta. o godz, 7 wjecz. „Cyganerja". 
Piąte?- o d o *  11 w Inocy „0  'tent jeszcze :nje wie­

cie..." aktualne rew):: sylwestrowa.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyr-

kówka".
Niedzjeia, o goaz. 3 popol. „Nitouche .
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Cały dzień bez

kłamstwa".
Poiieaziaiek, o godz. 3.30 pop. „Nasza żonusia". 
Poniedziałek o goaz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyr- 

kówka".
W torek, o godz. 7.30 wp:cz. „Księżna Cyrkówka" 
Środav o  godz. 7 3 0  wiecz. „Pierwszy człow iek". 
Czwartek, o g o d z .-7.30 wąecz. „Księżna Cyr­

kówka".
Piątek, wtjjąfk. o godz. 7. wjecz. „Cały dziejl 

bez kłamstwa".
Piątek, o godz. 11. w nocy „Sylwestrowe Reduta 

Prasy".
REPERTUAR TEATRU MALBGO:

Sobola o godz. 7 3 0  wiecz. „Rewizor z Peters­
burga". (Premiera).

Niedziela, o godz. 4 -tej p o jo ł. „Nauczycielka". 
W ustęp Anny Zielińskiej.

Niedziela, o goaz. 7.30 wiecz. „Rewizor z Pe- 
■ tersburga".

Poniedziałek, o gofl,. 7.30 wiecz. „Rewizor z Pe­
tersburga".

W torek, o godz. 7.30 wiecz. .Rew izor z Peters­
burga".

REPERTUAR KIN LW uW SKlCH .
Ktao Lew : Rozstrzela ąe  cara Mikołaja U.
Kino Apollo: Czerwony błazen.
Khso Pałace: Cnotliwa Zuzanna.
K ito Kopernik.: Minuta przed 12-tą.
K ito  M aryA eJta : Minuta przed 12-tą.
Kino „Fatam organa": Cnotliwa Zuzanna.
Kitso „CMmera": Królewski Lowelas.

Sprzedaż biletów na przedstawienia świąteczne 
odbywać się będzie w kasach teatralnych: W  wigilię
24. b. m. od godz. 9 —  12. W  pierwszy Jzieri świąt
25. bm. od goaz. 10 — i 12 i Ud 4 —  8 Wiecz. W  dru­
gi dzień świąt 26. b. m. od godz. 10 —  12 i od
2 - 8 Wiecz W  kasje miastowej w W igilję od godz.
9 - 12. W  mearwsay ł drugi dzień św iąt od godz.
9 — 1 w południe.

Wszystkie windy pasażerskie operowane będą au­
tomatycznie przy pomocy elektryczności, przez Jednego 
człowieka. W  .azie jakichkolwiek nieregularnośd, win 
dy automatycznie zatrzymują s;ę na miejscu.

At.ając na względzie fakt, że ciśnienie miejskich 
wodociągów w r-etrojt jest za siabe, by tnóriz dostar­
czyć wooę na najwyższe piętra tego gmachu, archi­
tekci opracowali plany umieszczenia na poszczegól­
nych piętrach zbiorników wodnych z pompami o 
wielkien ciśnieniu.

Spodziewając sję, że czy prędzej, czy później 
w Detroit, zbudowane będą koleje podziemne i i e  je ­
dna z linji będzie przechodzić kolo lego budynku 
architekci przygotowali w pianach stację koleji pod­
ziemnej
I —u: —

Ha t?'vsoKośc! 13 Km. w powietrzu.
Swojego czasu donosiliśmy, że lotnik francuski 

Callizo wznjósi się do wysokości 12.800 m etrów  i u- 
slanowił tern samem rekord światowy.

Przed dwoma iaty osiągnął leu sam lotnik  w y­
sokość 12.066 m etrów; obecnie wzbił się o niemal 
800 m. wyżej. Bawji w  iłowietrzu blizko trzy godziny. 
Przed swym ostatnim loiem odbyt przez szereg tygodni 
specjalny irairąng: przyzwyczajał się do przetrzyma 
nia coraz tardziej rozrzeazonego powietrza. Cbociaż. 

N oc Sylwestrowa w T ia r z e  Wielkim w dniu byt zaopatrzony w aparat, dostarczający tlenu, prze- 
31-go b. m. o godz. 11-te j w nocy zapowiada się i £yj w ostatnim etapje swego lotu baidzo ciężkie chwi- 
imp-onująco. Próby z wielkiej 3 - aktowej (24 o b r a - jte ,  Na przelejcie ostatnich 300 metrów sporrzebowsł 
zów) rewji aktualnej, pióra W . Leedigera f . t-. „O przeszło 20 .minut. — „Najboleśniej opowiada on 
czem jsszcze njc wiecie...." w której biorą udziat ; odczuwałem ucpk w okolicy czoła; zdawało mi się. 
najwybitniejsi artyści czterech działów teatrów miej- i że ślep-tę; moje uszy, mój 'kark, mój grzbiet były 
skich wraz z chórem, i orkiestrą jo d  batutą kepeimi- skostniałe; miałem wrażenie jakby mi przen-iłow nao­
strzą R. W ojuarowicza. są w pełnym toku. Nad cato- jjogi na kilka części. Po wylądowaniu nie mogłem 
ścią piacują reżyserowie: J. Strachodta i ' S. Tarnaw- wprost ruszyć się z miejsca".
ski. Bjletu nabywać można w gmachu Teatru W ie!- Na najwyższym punkcie, który Calhzo osiągnął,
kiego, daw-na kasa Tęairu Małego, svejście od S i.u - zaicgestrowai termometr 45 stopni C. j o :11 żrej zera. 
ny kawianą teatralnej od 10 do 12 .przed poi. i od Wysokość, osiągnięta jrrzez śmiałego lotnika fran-
4 do 6 wiecz. w śwjęta tylko od 10 do 12 w pot. ruskiego, jest największem oddaleniem od ziemi, do

D-jpcfccJa Teatru Ma i eg o komunikuje; W  pierwszy której kiedykolwiek aorari człowiek. Dnia 31. hipea 
dzień świąt kasa „Orbisu" nie będzie czynna a. bilety 1901 roku wzniósł się B.erson w balonie koło Berlina 
sprzedawać bęazje kasa Teatru Małego od 5.30 pop. do wysokości 10 kilometrów; stanów iŁ  to rekord, 

'Począw szy od Drugiego .‘dnia św ią t' przedsprzedaż b ile - 'k tó ry  przez 25 tai się utrzymać Wpraw d z i: 25. lipca 
|tów odbywać sję będzie normalnie w „Orbisie". '»• { 1907 r. wzbił - i i  w Uecle kolo Brukseli balon -do wy-

W  sprawie tupouów ztużkomg-cr.. Kupiony zniż- sokości przeszło 26 kim., ale balon leri Cna uwięzi) był 
korce do Teatru Ma,ego bęcią w dni świąteczne nie- ( łe z  zaiogi.
ważne. ' ‘ Francuz Walizo może śmiało o sobie powiedzieć,

„Rewizor i  Petersburga". Arcydzieło Gogola, które 1,8 takiej wysokości, na której on był, nigdy jeszcze
wchodzi na repertuar Teatru Małego w sobotę otrzyma _ nie^ząs azla 3 ?  żywa istata ludzka, 
specjalną oprawę sceniczną i przepyszne Stylowe ku- j. 
stjuniy.

j Z robota -cz< | sceny aina rsk ej- Kolo amatorskie j j j
M. Z. E. przy Zaw. Zw. Prac. Użyteczności Publ. j I
w Polsce oddz. Lwów, cieszące się ogólną syinpaiją
publiczności, wystawia po raz trzeci znany z czasów 
przeawojennych wouewj] ze śpiewami i tańcami V  
4. aktach St. Turskiego p. t. ■ „Krowodarsaie Zuchy" 
w dniu 1. stycznia 1927 r. w sal i Teatru ruskiego przy 
ul. Szaszkiewieza o godz. 7. wiecz. pod reżyserją i 
p. M. Tairzan.;Kiego ert. teatr, mjejsk. Orkiestra wda- i 
sna pod batutą p. F. Suchomela. Dochód przeznaczo­
ny na budowę własnego domu, j

I lT T U trai W M B M K W ta - J « i f

Budowa naiwl̂ kszego' drapacza chmurj
W krótce w Detroit rozpocznie się budowa na j- ; 

większego i najwyższego w świecie drapacza nieba, 
który nosić będzie nazw " Kook Tower..

Gmach ten będzie nietylko największym w świecie 
gayż mierzyć bęazje osiemdziesiąt pięć pięter, z któ­
rych o; jemazjesiąt jeden pięter, czyli 873 stóp1, będzie 
ponad pcwjerzchnją ziemi, a cztery piętra pod po- 5 
wierzchnią ziemi,, ale także będzie zupełnie czemś 
nowern w budownictwie.

Clbrzyrn ten zbudowany w stym gotyckim, po (wy­
kończeń; i będzje miał wygląd wielkiej, wsplaniałej ka­
tedry.

Pierwsze czterdzieści pięter przeziia-clzf się tyl­
ko na garaże dla automobilów, które przewożone będą 
z góry na dół przez ośm wjelkich wind.

Dla obsługi (pasażerskiej przeznacza się 48 wind, 
z których połową będą tak zwane wpidy ekspresowe 
a  druga potowa lokalne.

Czterdzieści ośm wind pasażerskich znajdować 
się bęazif. w dwudziestu czlerećh szybach, czyli po 
dwie wjndy w każdej. Inżynierzy twierdzą, że wypadki 
nieszczęśliwe będą wykluczone,, gdyż urządzenia bez­
pieczeństwa kontrolowane automatycznie, uniemożli­
wią takićkoiwiek zderzenia.

yGUBIONA książeczkę wojskową na nazwisko Klappei 
»  Abraham, w ydaną przez F. K LT. Stanisławów, un ie­
ważnia stę.

Dentysta Dr. Z.
|i!»o Cnjl Brreskiej I, J. 
Le».*®e.ii3e kntpą Hollns.

la !sg^maqą po cerach in r̂inyct

Pirzetarg,
Dyrekcja Kolei Państwowych vra Lwowie odda 

w trzedsiębiorstwo rozwóżkę węgla aef-utatowego dla 
pracowników kolejowych we Lwowie i po za ro~ 
ga.kami miasta na okres jednoroczny.

Szczegółowe warunki podane są w formularzu 
ofertowym, który można otrzymać w Dyrekcji Kolei 
Państw, w Wydziale Zasobóv we Lwowie lui pocztą 
za nadesłaniem należyiości za porlo.

Oferty należycie ostemplowane należy na-d-estac 
w zamkniętej kopercie z napisem,: „Oferta na rozwózkę 
węgla", termin 5. stycznia 1927 r., jxxl adresem Dy­
rekcji Koki Państw, we Lwowie najpóźniej do dnie 
5. I. 1927.

Do oferty należy doiączyć kwit na złożone wa- 
rijum |w (Kasie Dyrckcyjnej ,we Lwowie w (Kiwode 500 fet. 
(pjęćset zł.) w gotówce, która się nie oprocentowuje 
lub w papierach wartościowych, uznanych dla dostaw 
^kolejowych.

W  razie zatwierdzenia oferty, obowiązaną będzie 
firma zwiększyć wacjum jako kaucję do wysokości 
1.000 zł.
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KTO CHCE w e s o ło  OPĘDZIĆ ŚWIĘTA  
niech s ię  uda d o  firm y

ADOLFA BODENSTEINA
Fabryczny skład instrumentów muzycznych

LWÓW- UL. LEGJONÓW 3 7 .
TELEFON 8836

która otrzymała przeszło 3000 płyt gramofonowych

Najnowsze kolędy » jak wszędzie

i iY Z U IY 2 0 %  ta n ie j s p rz e d a je

r*1A R T C J L U S “»»
handel to w aró w  żelaarnyth

LW ÓW , T R Y B U N A L S K A  1.
"W ysyłkę n a  p row in cję  u sku teczniam  odw rotnie.

Z A R Ó W K I I
„O SRA M " - „P H IL IP S " - „TUNGSRAM "

od 100 watt w zwyż z& b e z ce n ! —2

Ż A R Ó W K I 0(1 10 do 32 świec, po ]  2 t  5 0  { JL

ŻA R Ó W EC ZK I CHOINKOWEwkoiorach
pojedyńczo lub w kompletach poleca po najniższych cenach
„ELEK T R O B ŁY SK " Lwów, S k arb k o w sk a  4

(naprzeolw  k in a  Lew )

Jaworzntekii Komunalne 
Kopalnie tifęgla S. A w Krakowie
przypominają PP. Akcj„narju.-zoin, że zdniein 
31. grudnia 1926. upływa ostateczny termin 
wymiany akcyj markowyeh na nowe zŁtowe. 
Wymianę uskutecznia B A N K  G O SPO D A R­
ST W A  K R A JO W E G O  w K R A K O W IE . 
A kcje niewymlenione do dnia 31 gru  
dnia 1926. zostaną zdeponowane na 
koszt i niebezpieczeństwo P P . A kcjo  

narjuszy w  tymże Banku.

n a j r o z m a i t s z e

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce-! 
lów malarskich odznaczona na wystawach * ł* p” eiePłe obuwie 
w Brukseli i Hletfjolanie zlotem i medalami!

PA PU C ZE  ~  P A P T 0 F L E
p o leca  i w ykonuje

Fabryka ul. W ronow ska 4.

TELEFON 1 3 .2 9

Generalna Regrezentasja Afeyks Browaru w Ż y m n

ZDRÓJ ŻYW IECKI
SPÓŁKA z OOP ODPOWfEDZmLNOŚCią

L w ó w ,  K O Ś C I U S Z K I  2 4  (róg p la c u  Smolni)
p o le c a :

uznany przez powagi lekarskie jak o  środek 
odży w ety d'a rekenwalescentów, cierpiących 
i:a żołądek i specjalnie poiecanv dla ch crtchALE" dorównujące sw -ją  jakością ie

PORTER
Da
krwistośó f ) go rodzaju piwom angirLKim.

„ZDBO) Z Y ł l t t r  i „ M n i M E ”
znane ze swej dobroci i wyborow ego sm aku w całej 
Polsce — !>o nabycia we w szystkich restauracjach  

i pokojach do śniadań

bnle-
z n a n ebiscamy ns lwięta w heczkacli i we flaszkach

piw u  m m
JASNE -  PODWÓJNIE SŁODOWE — PO RTER. 

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y
Orygin. PIWO PlLZNEŃSKłE EXPORT

*G A M B R Y N U S
TUDZIEŻ

ORYGINALNY PORTER ANGIELSKI
55

5„ B A S S ”. Londyn
OenśfłiiRti zastfeostwo i G łów ny skład!

OSY M  V IXEL i SYN
k r ó l .  r u m . d o s t a w c y  n a d w o r n i

Lwów, Bogusławskiego 9
T E L E F O N  t i r -  6 .

l> ocząw szy  od 10 flaszek dostarczam y piwo ilaszko- 
*  we do domu bez opłaty przywozu.

Wszelkie artykuły, w najlepszych jako- 
ściach we wielkim wyborze na składzie. 

Dodatki dla krawczyń.
Ceny konkurencyjne.

W. E H R L I C H H O F
M A G A Z Y H  N O W G Ś K i D L A  P A Ń
L#ÓW, ul. SYaSTUSK^ 15 TeSef n £6-42

A H K  G O S P O D A R S TW A  
ICFAJOWdGG

Pfdsje do wiadomości tych obywateli polskich, którzy w czasie swo­
jego pobytu we Francji, w charakterze emigrantów zarobkujących, 
złożyli swoje oszczędności we francuskich oddziałach B an ku dla  
H andlu i P rfcm jfsłu  w W arszaw ie  i W a rsz a w sk ie g o  
B an ku Z jed n o czo n eg o , a którzy obecnie przebywają w Pol­
sce, że l kwidację i h pretensji do wymienionych banków przepro­
wadza w swoim Z a k ł a d z i e  C e n tr a ln y m  w  W a r s z a w ie  
prsy uf. Królewskiej Nr 5» ,

Tutereso waru n i-ją  zgmsz&ć się osobiście lub listów nie i przod- 
k ła k e , względuin przesyłać następujące dokumenty :

1) dowód osobisty, wystawiony przez władze polskie,
' 2) dokument, stwierdzający pobyt interesowanego w swoim 

czasie we Francji, jak  nprz. dawny paszport zagraniczny opatrzony 
wizą Urzędu Emigracyjnego lub kartę identyczności wystawioną 
pr.-.ez władze francuskie, ?

3) książeczkę w kładkową lub pokwitowanie wydane przez je  
den z francuskich oddziałów Banko d a Band u i Przemysłu w W ar­
szawie lub Warszawskiego Banku Zjednocz mego,

4) tak zwane bordereau do product on, o ile pretensja intere­
sowanego zostnła zgłoszona w sądzie francuskim.

Pr.-y zgłoszeniach lisio (rnych rnsją interesowani podawać swój 
. dokładny adres. Zgłoszenia pretensji przy ilwnoczcsnem składania 
dokumentów mogą być także uskuieczr ane za pośrednictwem Od­
działów B a n k u  G o s p o d a r s t w  K r a jo w e g o :  w Białej, B ia­
łymstoku, Bydgoszczy, Cieszynie, Drohobyczu, Katowicach, Koło 
myj i, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, 
Przemyśla, Równem, Stanisławowie, Tarnowie, Wilnie i Żywcu.

Ostateczny termin ffz^jmowania zgłoszeń pretensji upływa 
z dniem 15 stycznia 1927 roku.

Likwidację pretónsji obywateli polskich, przebywających obe- 
cnie jako emigranci-zarobknją y we Francji, a którzy złożyli swoje 
oszczędn ści we francuskich . ddziałarb Banku dla Ebndlu i Prze­
mysłu w Warszawie i Warszawskiego Banku Zj-duoczonego. prze 
prowadza równocześnie B a n k  Z w ią z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o ­
w y c h , O d d z i e l  w  P a r y ż u , 8 2 ,  r u e  S a s n t - L a z a r a .

/
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RAFINERJA NAFTY
W E WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE

POSZUKUJE 2 ZDOLNYCH

DESTYLATORÓW
możliwie obznajomionych z wysoko* 
próżniową destylacją. — Oferty nad­

syłać należy do Administracji pod „G. 100“

i
Tylko 60 groszy kosztuje 
] litr benzyny błękitnej
Autómobiliści używajcie tylko benzyny błękit 
nej. Używanie benzyny błękitnej zapobiega: 
Tworzeniu się osadów koksując} ch na tłokach. 
Ułatwia ruszanie z miejsca. Prz} spieszą bieg 
maszyny. Usuwa stukanie motoru. Oszczędza 

benzyny i olejów smarowych.

Benzynę błękitną sprzedaje pompa benzynowa
na placu Bernardyńskim.

ZURNALE
W ZO RY
KIO JE

M A N EK IN Y

R. L A N D A U
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

ZNANY Z TANIOŚCI

SKŁAD GRAMOFONOM
B. C H U W E N  FKBrRY2
GRAMOFONY kiesionk. Mik.........................Zi 7 0
GRAMOFONY Balon. radj fon . . .  „  7 5
GRAMOFONY „ saio fo n  . . . .  „  8 5
GRAMOFONY walizkowe i szafkowe . „  1 0 0
oraz najnowsze P Ł Y TY  do tańców  i św iąteczne we 

wielkim wyborze.
Za k ażd y  gram ofon 2 le tn ia  g w aran o ja .

na rękach i nogach jak rów­
nież wąsy u pan można 
usunąć natychmiast i b-jz 
bólu. dzięki użyciu ANTA- 
RINU i olejku ANTARINO- 
WEGO. Gwarantowana nie­
szkodliwość. Koszt kuracji 

ii. 9 —.
D r. CASPriRY i S k a  

GDAŃSK, Oddział 7.

| Holi zał. UBO*

u h m  i  m i o d y

m  fiaszkath i na miarą

najlepsze gatunki!

po rajbffezytli cenach do nabycia u firmy

MORS wmi SYFI
Mi ów, Krakowska 14,

Telefon 8 0 5 .

A MS

S E N A“
Polskie Towarzystwo Handlowe
Lwów, iii. Godlewskiego 3

Telefon 1-52.

poleca jako generalne przedstawi­
cielstwo i wyłączna sprzedaż fabryk, 
pilników „GRAKON A " Tow. Akc. 
Bydgoszcz, swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów tejże firmy 
we Lwowie. Ponadto dostarcza śru­
by, nity i inne wyroby śrubowe, 
jakoież wkręty mosiężne do drzewa, 
wprost z fabryki, lub ze składu we 

Lwowie.

llłM S tftS I*  Zawiadamiamy> ze z dniem 1. stycznia 
U W «S% |Ca* 1927  r. przenosimy nasze biura do no­
wego lokalu przy ul. KOPERNIKA I. 9. (gmack
kina »Kopernik*) i prosimy wszelkie zlecenia i zapyta­
nia od tego dnia począwszy skierowywać pod tym no­

wym adresem.

tęęca naczeln. redakt. i rerf. odpow BRON ISŁAW  SKALAK. - Druk. Lud. Sp. T  Wyd. Lwów. ul L. Sapiehy 77. — Tał. ttfS.


